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Od Wydawnictwa.
A o w i  p r e im m e r a t o r o w ie  „ D z i e n n i k a  

P o l s k i e g o "  o t r z y m a ją  b e z p ła t n ie  p o c z ą 
t e k  p o w ie ś c i  J a n a  K a e h a r ja s ie w ic z a  p .  t . 
Z A K R Y T E  K A R T Y .

L w ó w  5. czerwca.
Nic tak nie demoralizuje społeczeństwa, 

które jak nasze przeważnie tylko własną, pra» ą 
dźwigać się musi, własny pracą zastępować nie 
jedno co gdzieindziej rządy dla społeczeństwa 
czynią — jak podnoszenie projektów pożyte
cznych, a porzucanie ich później i zaniedbanie 
zupełne. Ogcł traci potem wiarę w najpożyte
czniejsze nawet przedsięwzięcia, mówiąc: było
by to dobrem, ale nie przyjdzie do skutku, bo 
kto się tern zajmie? kto doprowadzi do końca? 
wszak tyle już rzeczy podobnych projektowano 
a tak mało wykonano. Traci także -Wiarę w 
ludzi, nabywając tego omylnego niem.<|>rz 'ko
nania, iż tpn i ów podnosi wniosek aże
by myśl dobrą zrealizować na korzyść społe
czeństw a." ale żeby się nią... przed opinją publi
czną pochwalić, chwilową zyskać popularność.

Obawiamy się bardzo, żeby się tak nie sta
ło z projektem zjazdu burmistrzów miast gali
cyjskich. Podniesiony przed kilka laty za
marł zupełnie, doprowadziwszy tylko do tego 
rezultatu, że kilkunastu obywateli stiaciło czas 
na trzy bezowocne posiedzenia. Przed dwoma 
blisko miesiącami poruszono myśl tę znowu — 
i to nietylko we Lwowie, nietylko z grona da
wnych wniosków, ale i na prowincji. I od te
go czasu znowu nic o zjeździe nie słychać, ani 
o jakichkolwiek krokach przygotowawczych. 
Zwracamy uwagę -nicjatorów zjazdu na to, że 
zbliża się sezon letni, w którym tak trudno zna
leźć ludzi do pracy bo się wszystko rozjeżdża— 
że jeżeli zaraz teraz nie złożą jakiej przygoto
wawczej komisji, nie ułożą programu, nie roz- 
dadzą referatów — rzecz już może w tym roku 
nie przyjdzie do skutku.

Nie przypuszczamy bowiem, aby mieli za
miar zwołać tylko zjazd, i potem puścić wszy
stko na niepewne losy przypadku. Wszak nieraz 
mieliśmy sposobność prz&konać się, że jeżeli 
zgromadzeniom takim z g óry  nie nakreśli się 
ściśle programu, jeżeli im się nie przedłoży 
przedmiotów przez specjalnych referentów do
kładnie opracowanych i w formalne wnioski u- 
pnych, dyskusja się rozstrzeli na tysiączne a > 
my i całe zgromadzenie staje się zupełnie bez- 
owocnem. Każdy wtedy wnosi swoje potny? y i 
swoje projekta, każdemu się zdaje, że one są 
właśnie nąiwazniejszemi i najprzód przyjść win
ne pod obrady — i sama dyskusja forms Ina za
biera wtedy czas wszystek, który zostaje przez 
to straconym dla rzeczy samej.

Dlatego zwracamy się do inicjatorów zja
zdu z wezwaniem, ażeby złożyli komisję przy-

Z A K R Y T E  K A R T Y
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  

w trzech tcisaol*
piZOE

J A N A  Z  A C H  A R J  A S IE  W 1 C Z  A .

Tom pierwszy.
(Ciq£ dalszy.)

XI.
Zdaje się, że usłużny mieszczanin nie prędko mógł 

Andrzeja wynaleźć, bo tenże dążył właśnie do zajazdu 
rpod tygrysem", a o przeznaczonej dla niego karcie 
jeszcze nic nie wiedział. ,-Pod tygrysem" mieszkał 
właśnie jego stryj, który także na wybory przyjechał, 
a którego jeszcze me mógł odwiedzić.

Pod Tygrysem miał w tej chwili stryj Andrzeja 
innego gościa. Gościem tym był pan Piotr, który po 
znojach wyborów przyszedł tutaj cl-v llkę odpocząć do 
swego adherenta.

Oprócz odpoczynku miał także pan Piotr pewną 
m yśl, którą teraz chciał Jpanu Benedyktowi przed
łożyć. Jakkolwiek ta myśl tyczyła eię spraw familij
nych, wiązała się jednam donośnością swoją ze sprawą 
publiczną powiatu.

Jpanu Benedykta zastał pan Piotr odpoczywają
cego na lauracb, gdyż wybór pana Idzi. igo na mar
szałka bardzo mu przypadł do jego przekonań. Naj
przód pochwalał wybór ten z zasady, który według 
niego należy się najbogatszemu i nąilepiej urodzonemu 
obywatelowi , powtóre obawiał się , aby wybór An
drzeja, głównie popychany przuz stronników postępo
wych , nie przewrócił mu co w głow ie, w której iuz 
i tak wiele rzeczy mu się nie podobało. Zresztą ku
zynek Andrzej wydał mu się jeszcze za młody do 
tak.ego dygnitarstwa, a uie wątpił o tern, że prędzej 
czy później to go nie minie. Naukę publicznej służby 
pod okiem pana Idziego uważał dla niego za zba
wienni;, a dotychczasowe powodzenie uzmJ za sowitą 
nagrodę.

Jpan Benedykt był to człowiek imponującej po
stawy, lubił namiętnie polowanie, maderę i wyścigi 
konne, na których nawet czasem bywał prezesem a 
zawsze do grona sędziów należał. Za młodu był blon
dynem, dzisiaj poezern’ały mu włosy i wąsy i wyglą
dały jak najczarniejszy aksamit.

1 lh Piotr rastał go już w tureckim szlalroku i 
prosił, aDy tak i nadal pozostał.

ffotowswczsi i podali to do wiftdoinosci publi
cznej — ażeby ułożyli program i ogłosili go — 
ażeby wreszcie rozdzielili referaty. Im bardziej 
rzecz będzie feię odbywa- jawnie, im więcej o 
przygotowaniach wszystkich publiczność będzie 
powiadomioną, tern większe dla sprawy tej obu
dzi się zajęcie, tern gorliwszym będzie udział ze 
strony interesowanych, a publiczna w dzienni
kach dyskusja nad przedmiotami zjazdu może i 
referentom ułatwić ich pracę.

Podnosimy tę sprawę powtórnie i nie za
przestaniemy jej podnosić — uwah&my bowiem, 
iź oook pracy nad ludem wiejskim p o d n i e 
s i e nie  m i a s t ,  zwiększenie ich znaczenia w ; 
życiu politycznem 1 społecznem, ulepszenie ich 
administracji tudzież ich stosunków ekonomi
cznych jest równie ważną częścią naszej pracy 
organicznej, a zjazdy takie, dobrze pokierowane, 
mogą się znakomicie do osiągnięcia tego celu 
przyczynie.

GŁOSY z KRAJU .
Z e  L w o w a . (W  sprawie reformy wyborczej). Do

ejmu przez powiększenie liczby posłów miejskich, 
przesyłam wam niektóra daty statystyczne, mogąbfc 
posłużyć do umotywowania tego projektu —  natural
nie jeżeli się nie utrzyma na teraz myśl radykalnej
reformy wyborczej.

Dzisiejszy system wyborczy nhzwano reprezenta
cją interesów, podzielone społeczeństwo na kasty i ka
żdej z nich przyznano pswną liczbę posłów, niby to 
z uwzględnieniem wysokości opłacanych podatków, 
ludności itp. Otóż po doki dniojszem rozpatrzeniu sto
sunków naszych, okazuje się, iż te wszystkie wzglądy 
w istocie pominięto, a miano na oku tylko to , ażeby 
ile możności zmniejszyć wpływ miast, jako ognisk pa- 
trjotyzmu i postępowych przekonań. Z jakiejkolwiek- 
bądź strony rzecz zechcemy uważać, okaże się, że 
miasta są w ordynacji wyborczej pokrzywdzone.

Weźmy najprzód l u d n o ś ć .  Jeżeli jako m i a 
s t a  (i miasteczka) uważać będziemy gminy, ma
jące p r a w o  m i e j s k i e ,  i przynajmniej 2.000 lu
dności —  ludność miast wyniesie w Galicji 977.179, 
ludność wsi (i obszarów dworskich) 4,440.837, a 
zatem według obowiązującej ordynacji jest 1 peseł 
z miast na 48.809 mieszkańców — 1 poseł z wsi 
na 43.212 mieszkańców. Czyli: miasta tworzą 18 
procent ludności, a tylko 16 procent reprezentacji, 
wsie 82 proc. ludności, a 84 proc. reprezentacji. Pa
miętać należy, że w tern obliczeniu ścieśniłem pojęcie 
miasta,, i że gdybyśmy wliczyli w s z y s t k i e  gminy, 
mające prawo miejskie, bez względu na ludność, w 
tak u* razie ludn ść miast w Galicji przedstawi cyfrę 
1,120.176, czyli 28 proc. ogólnej ludności kraju, a o- 
becny stosunek pogłów miejski ih do całej reprezenta
cji przedstawi się jeszcze bardziej rażąco, bo o 12 
proc. niżej cyfry ludności.

Jeżeli nie s i u d z i b ę ,  Je  z atr  ud n i e n  ie ludno
ści uważać będziemy, przedstawią nam się rzeczywi
ście posłowie z gm.n wieiskich i obszarów dworskich 
jako reprezentanci ludności r o l n i c z e j ,  posłowie zaś 
z miast i Izb handlowych, jako r »prezcntanei przemy
ją  handlu i zajęć inUektualnych. O wóż według spi- 

r 1869 z ludności, której zatrudnienie wykazano 
(3 019 133) jest rolników 2,521.629, innych zaś zatru

Dzienniku Polskim, sprawy wzmocnienia

"  pTwśtepnej rozmowie o wyborach dzisiejszych,
no wylaniu żółci na krzykaczy i gardłac%ów, i po
K y s W i kr  p„!r a g  -  w ™  p—

powiatowych i wyrze .ze J nictwa n;0 opadły
Ł . W I  u f r o M  ,  „ . . j o  byliby . ko-
się przy ostatecznem głos . „ f ko na to ruz
rzystal. ludzie meżycz w . B' nedykt już z na- 
„irzelenie głosów czyhali. Jpa kuzyna, ale

“ re -  Do to w i t o  - i o i  J a! “ td0»
Jpaną Benedykta “  ^ 8t ^ w7ana głowa. Hoże po- 
wem jasna, dobrze zmgam-o g* będzie po
wiat mieć z niego pociechę, a / alki. i  tak w
trzeba wysłać go n£ szersi dolegaciarh przewo- 
różnych komisjach sejum-wych S . _
dzą adwokaci i mm skrybencb {  0 droga*>.h,
suum portantes rozstrzygają na8Z® Hcież wyłąCznie do 
propinacji itd. które to sprawy g g *  ^  ^
nas należą. Jesteśmy więc na kaz j : re.
złem ofiarnym. Wszystkie nowożytne J .
formy zapisują się na naszej skóit^-

dnień 497.504 Rolnictwo więc ma 53 5 proc. w lu
dności, a 84 proc. w reprezentacji —  przem sł han
del i zajęcia intelektualne mają 4G.5 proc. w ludności 
a 16 proc. w reprezentacji, i  gdzież U' słuszność? '

W  większych posiadłościach wypada ] , 3Seł na 
47 w y b o r c ó w ,  v gminach wiejskich 1 na5l9< n™ 
wyborców (f 202 wyborców) -  w miastach 1 5  
1.091 wyborców.

Wreszcie co do pod° 1 u najlepiej wyszły wielion 
posiadłości: 1 poseł ną 25.552 złr. podatku —  0tem 
gminy wiejskie 1 ra 48.272 złr. —  najgorzej zaś m?a. 
sta: 1 na *’2.506 zlr, bezpośrodniegc podatku.

Według liczby ludności  ̂owinneby miasta mieć 
oo, według poda* suw 65 posłów —  uwzględniwszy o- 
bie cyfry, należałoby się miastom 49 posłów. W naj'- 
gorszym zaś razie potargujcie uę i zgódźcie się na 
wniosek Chrzanowskiego z r. 1871, ażeby daae m i., 
otom 44 posłót . Będzie w choć jako t*Lo zbKżone 
de cytry sprawiedliwej.

IrespoMsi joftycafl ,|z. Polskiego.”
. T. . . R z y m  31. maja.

. -to. eż przeziębił się temi dniami spaceru- 
,ąc bez płaszcza po ogrodzie, chociaż niozwyUe chło
dy we Włoszech panują Dostał ^ięc silnego kataru, 
do którego się przyuczyło łamanie w kościach, tak 
ii musiał się położyć i leżał az do Zielonych świąt. 
W  uroczystość tę czając się lepiej W ą ł  i cichą p is ,, 
odprawił, ale ponieważ łamanie w kościach nie usta- 
wało lekarze radzili mu się położyć na aowu Odtąd 
wsi iwał codziennie na kilka godzin, ale po krótsb-h 
posłuchaniach kardynałów i sekretarzy konereeacii 
wraouf do łóżka. Wczoraj jeonak nie wstawał wcale. 
Oprócz silnego przeziębienia poruszyły się jeszcze La 
inory, które od przeszłego roku przestały mu był 
dojmować. Myślano nawet, że zupełnie się rozeszły i 
znikły i że już więcej mu się we znaki nie dadzą. 
Ale rachuba ta okazała się mylną, bo humory się po- 
nowrne  ̂ul azały i rzuciły się gwałtownie na dawne 
swoje siedliska, w skutek czego lękają się, aby cho
roba w taki spoLÓb skomplikowani nie przedłnżyła się 
i nie wzmogła. Papież ma kilku lekarzy bardzo wąt
pliwej Wartości, gdyż w Watykanie nie bacza na nau
kę doktora, lecz na jego opinje polityczne, Jeżeli jest 
tylko pod-jrzary o liberaLzm za nic w świecie leczyć 
mu Ojca świętego nie dopuszczą. Jeżeli przeciwnie 
znany jist jako polityczny reakcjonista, jako człek 
odznaczający się zewuętrznem nabożeństwem i spokre
wniony przytem z wpływowein’ osobami, pewien być 
może, iż go przemosą nad iunych chociażby nawet 
najbieglejszycb. Przedostatnim lekarzem nadwornym 
papieża był doktór \ lale-Prelii, ozłow.uk miernych 
wiadomości, ale który dli tego tę posadę otrzymał, 
iż był rodzonym bratem kardynała nuncjusza przy 
aastrjaokim dworze znanego z konkordatu, jaki z nim 
zawarł. Pc nagłym zgonie tego lekarza powołany zo
stał na jego miejsce doktór Rudel niemieokiego pooho- 
dzenia, jeden z najgo-liwssych preze.ów Towarzystwa 
interesów katolickich, zajmujący się polityką nierównie 
więcej jak medycyną. Jednak tea po nominacji swej 
zachorował ciężko, a choroba ta była jedynie skutkiem 
serdecznego smutku, jaki go trawił od czasu upadku 
doczesnej władzy, kioręi utratę uczuł nie równie ży
wiej jak sam papież. Tknięty wreszcie paraliżem wszy
stkich członków, p. Rude’ opuścić całkiem mnsiał po
sadę swą w V  .tykanie i dogorywa powoli obecnie. 
Po mon nastąpił przed kilką tygodniami doktór Pela- 
golle kwalifikujący się na nadwornego paphskiego le
karza, przeto iẑ  jest ciemnym fanatykiem; ma brata 
dyrektora policji papieskiej, który tem sobie osobli- 
wie zaskarbił łaski dworu, że kilku tysiącom osób o

- i & s  . i . , . -
L-._ : r ,  5 r  lQ̂ zie uzdolnieni, ale jest

swą

świeże cygaro — i to smutna prawda
—  Zgłaszają się wprawdzie 

go obozu i częstokroć nawet lodzie uzdolnieni, 
to najczęściej wielka lichota moralna, kura za 
służbę drogo sobie płacić każe.

— Nieraz tak samo sobie poi 
nasze szeregi.

—  J  o też tem większą s p r a w i a  nam ra ość, je
żeli z pośród nas znajdzie się człowi0^’ _

—  Zupełnie zgadzam się z tobą P<Pie ^otrao I 
faki człowiek jest nieoceniony. ..

— Mam n^ myśli Andrzeja, który d.«* nas mógł
by być okaząłym nabytkiem!

—  Zdaje mi się, że nim jest bozwąt) ienia.
—  Nin ze wszy stkiem... nie ze wszystkiem mości 

BZnmbelani 5!
—  Nio rozumiem pant. Czyż miałby Andrzej w 

jakim względzie...
— Czy słuchałeś pan z uwaga j®f=" mowę?... 

Nic jej wprawdzie zarzucić nie można. Było tam Lil
ka frazesów popularnych, alt tc mogłoby tylico świad
czyć o jego zręczności. Znam posłów sejmowych a 
nawet delegatów, którym się także podobna sztuka 
udaje, chociaż wiem co wewnątrz myślą. Nawet zna
komity artysta ua Scenia musi często jakiś gieat eks
centryczny zrobić dla galu.ji, inaczej odmów? mu g&-

Miczn0^ 8̂ 1* "  ^  galer ją to dzisiaj —  opinja pu-

~  Nie winm do czego zminrzasz kochany panie 
Błotrze! Przecież Andrzej —

W  mowie Andrzeja odzywała się czasem fał
szywa struna... są to wprawdzie jak mniemam niezna
czne nabytki zagranicy, a może tylko oBtatek zapałów 
mł >dzieńczych —

— Może być * sdno i drugie, ale to, mam nadzie
ję , przeminie wkrótce. Prócz tego będzio miał wytra- 
wry wzór przed sobą, pana Idziego, Który nie pozwoli 
na żadne wybryki niewczesne!
* ~  j 1 an. Idzi to dobry hamulec, ale ja chciałbym

aby Andrzej kiedyś bez tego hamulca...
Ręczę c i , że będzie zawsze roztropnym i po-

—  I ja tak sądzę, ale rozsądnie Dyfobt dopomódz
mu z nanZej strony do tej roztropności...

—  W jakiż sposób możemy to uczynić? Gayby 
rzeczywiście ed na 5 zależało.

— To o czem myślę zależy rzeczywiście od nas, 
rozumie sie przy dobrych chęciach z jego strony.

—  W ięc słucham cię kochany panie FiotrzeL.
— Trzeba go związać bliżej z naszym interesem, 

zacisnąć wezłj 'owarzyskie, które najwięcej wpływają 
na kierunek człowieka, chociaż człowiek _ m  o tem 
uie wie!

—  Jakiż masz na to sposób?
—  Małżeństwo 1
Pan Benedykt wyjął tutą. cygaro z usf, i cały 

zapai. dymu wyDUbzerał * ust cienkim sznurkiem.
— Małżeństwo -  mówisz panie Piotrze __ mał

żeństwo... to prawda
— Nie gniewaj się szambelanie, ale chcę mówić 

jako pazyjaciel. Ni. gniewaj się więc, jeżsli dotkną 
rzeczy diBŻliwej. Czynię to w interesie Andrzeja a 
jego krewni nie wozmą mi tego za złe.

—  Wierzę w twoją przyjaźń i zacność kochany 
panie Piotrze.

Pan Piotr ipoczął tutaj i odetchnął pełną piersią. 
Połowę myśli swojej wypowiedział.

— Andrzej, mówił pu chwili wypoczynku, bierze 
majątek w stanie nieświetnym...

— SytjAcja jest m’ wiadoma —  jw t ona gorszą 
niżeli się wydaje!

— Człowiek, którego majątek chyli się dc upad
ku, już i  naturj rzeczjp przychyl się’ do sfery źle zro
zumiałego liberalizmu i cnętnie zaczyna dsptać to, co 
i tak z pod nóg mu się usnwaL. Jeżeli kto zmuszo
ny jest pewną sferę opuścić, zaczynają nienawidzieć..

—  Sadzisz, ie  z baukr itów tworzą się dema
godzy...

PrZBdpłstę | *,sn il. przyUrją: Ltiowie
Bióro adminiatracji „Deienmka Polskiego “ prsy 
puct HaLrkin. i t acja A. Piątkowskiego 
plac kattdHlny, weWfsdsiu w H-mburgs, Frank- 
fśrole n. M. w Berllsls w Lipsku, I a ,;ti 
[SEwajcaija] i Wrsofawin po. Husenstein & Vo- 
gldT. w Wlsdnlh: F. LiOd, B k owe.

Oątatzs la pr*3 jmnj  ̂ si§ Er opłatą & ct od miejsci. 
jbjętotó jedneg* t  e- ■ drobnym drnHau 
(nonpareille) opróc- opłaty stemp owei 30 ct tk 
kaidoratowe unuesacâ nie

Lltty Z plsnlądzsil mają być pnesyłane franco do
Admims.racji.DEiejnika Polskiego“.—Listy reki a. 
macyjne n_e opiecajtowane nie ąodieeają opłacie

ianiisMów Beiatcja m maci
liberalizm i współczucie dla F^łoeb posadzonych u- 
dzielił rozkaz wygnania. Nadto doktór Pelagalio sły
nie w Rzymie jako joden z najnieszczęśliwszych leka- 
lzy, ezemu sic nikt oprócz Rzymian nic dziwi, pamię- 
tająe na to, że sztuki lekarskie; nie zna wcale, bo się 
mgcy nie uczył na serjo. Kuracja Ojca świptego 
wpadła tedy dzisiaj na ręce tak.ego nieuka któremu 
najuboższy mieszczanin nie powierzyłby zdrowia swe
go.  ̂ Na takie to tmuine ostateczności wystawiony jest 
papie^ skutkiem nieszczęsnych warunków, jakie stwo
rzyło joę*i Owczenie i 'atalność k”ępnjącego go syste
mu. Wpiawdzie doktorowi Pelagollemi przydano chi
rurgów Ceccarellege i Sartorego roztropniejszych i u 
miejętniejszycb trochę od niego, ale na sprowadzenie 
do Watykanu dobrego w całem znaezenin wyrazu le 
karza podobno, że się nigdy nie zdobędą.

Dnia dzisiejszego umarł po długiej chorobie kar
dynał > Acinelli, świeżo do Rzymu przybyły z Wie- 

nia. Uchodzi? on w stronnictwie jezuickiem za libe
ra istę, za praeciwnikr dzisiejszego systemu i Svllabu- 
sa i nle y y nigdy otrzymał kardynalskiego kape- 
• a’- ę.j^ ■ Pr® doskonale Bię na medycynie zna-
K t L a  n 7  T - g 7 k-Łll tej Dauki 0dbył7 w uniwer- sytecie radewssim, pojeehaw zy umyślnie do Wiednia
me ył przysłał szczegółowej relacji o stanie nuncju
sza i prymasa węgierskiego. Na wyraźne zapewuie- 
me przez znawcę tego oane, ii ooadv.a żyć nie mo
gą dłużej ja k  Kilkt miesięcy i jje p-zeto nie zdołają 
nigdy zasiąść w przysziem konklawe, zdecydowano 
się dopiero nadać obu purpurę, a papież ogłosił 
ich kardynałami na konsystorzu z 22. grudnia 1873. 
Wróżba biegłego w medycynie prałata sprawdziła się 
oo do kardynała Falcinellego, i pokazało się, żr 
miał rację kiedy rzek ł: „Wasza świętobliwość może
śmiało mianować nuncjusza i prymasa, bo kapelusz 
kardynalski spocznie me na ich ecoie ale na ich tru- 
mme ! spokojni możemy być całkiem, że uę te libe- 
rały io  konklawe nie dostaną."

eraz pozostaje wiedzieć czy przepowiednia za
równo się sprawdzi względem kardynała Simora któ
remu me zapomniano wcale w Rzymie opozycji jego 
na watykańskim soborze i którego śmierci niecierpli- 
wie tu wyglądają. Nawet wpływ cesarze auat-jackie- 
gc, któremu jednak opierać się trudno było, nio był
by wy.ednał tego kapelusza gdyoy nie ono lekarskie 
proroctwo.

Zataczam do mniejszego listu encyklikę Piusa 
IX  do ks. arcybiskupa Sembrutowicza i do ich bisku
pów obrządku ruskiego. Jestto ważny bardzo doku
ment, i chociaż papież unijŁa w nim wszelkiej przy- 
mówkr politycznej, ba wszelkiej nawet wyraźnej 
wzmianki o rządzie moskiewskim, któiy jest tam je
dynie nazwany przez omówienie: „perditissimi homi- 
nes,“ po? inniśmy czuć jak najszczerszą wdzięczność 
fULa ojca świętego za akt ten, którego doniosłość jem, 
wielaa a skutki' mogą być nic Doliczone, jeżeli, jak 
eolno się spodziewać, postaracie się w Galicji, aby 

krocie egzemplarzy przełożonej na polski i ruski ję
zyk'encykliki te dostało sie pok”yiomu pod moskie
wski zabór, do djecezji chełmskiej, do Białorusi i na

„Ale wśród srogich dolegliwości, woła Pius IX . 
Jakiami zewsząd ścieśm mi jesteśmy nokrzeDia nas i
meztwaZa- ^ Z}e{ Ŵ tQe [ zf o] 8 b o K a ^ k ie  ifidowisko męztwa i stałoścą, jakie świeżo dali Bogu, aniołom i

chełmscy Rusim, którzy pseudo-administra- 
tora odpychając rozkazy, woleli wszystkie kleBld po
nieść i życie swe nawet narazić na ostatnie niebezpie- 
c eustwo, jak odstąmć od wiary ojczystej i wyrzec się 
katolickicŁ obrzędów ictóre od przodków swoich o- 
trzymah i, jak jednogłośnie zawołali sami, gotowi są 
na zawsze zachować czystemi i nienaruszon ni“ .

—  Tegc wprost nie wypowiadam.:, ale niepowo
dzenia materjaine wpływają często...

. ~  Bardzo słusznie —  zgadzam się z tem zu
pełnie !

—  Otoż obawiam się, ADy i Andrzej przy kłopo
tać! domowych nie popadł tam, gdzie tylu z pośród 
naB' się zaołąkało. A  renegaci są zazwyczaj najdziel
niejsi szermierze.

Pan Benedykt zamyślił się głęboko. Gałą chmu
rą puszczał teraz dym z cygara.

—  Jeżeli Andrzej, mówił dalej pan Piotr, utrzy
ma się w swojei pozycji, jeżeli jeszcze węzłami towa
rzyskiemu zwiąże się ściśle z naszą sferą, to już rę
czę za niego. Stosunki towarzyskie urabiają człowie
ka do miary jego otoczenia, choćby tam kiedyś miał 
katońsKie zasady!

—  I jakież małżeństwo mógłbyś mu zapropono
wać panie Piotrze ?

—  Małżeństwo... małżeństwo... jest to rzecz pra
wie dosyć di« silwa, ale to tylko błahe pozory odgry
wają tu rolę. Przeciwnie, rozsądny człowiek powinien- 
by nawa" uważać to za zasługę...

—  O kim myślisz!
—  O pani Taidzie.
Pan BenedyKt uczuł teraz potrzebę powstać z fo

tela i przejść się kilka razy po pokoju.
—  Będzie coś przeszio pół miljona bitych... Pani 

Kalasantowa, rodzona jej ciotka mówiła m: dzis aj, 
że podjęłaby się pośrednictwa... Nawet Dan Jeizy 
wspominał mi...

Pan Benedykt ciągle chodził po pokoju owijając 
się w chmury dymu.

—  Taida.. jLaida... mruczał pod nosem —  partja 
wprawdzie świetna...

—  Przecież znasz dokładnie panie Benedykcie 
cała historję.

—  Znam, znam! Et... głupstwo! Czy p-cces już 
ukończony ?

—-. Właśnie zapadł wyrok w trybunale... przysą
dzono jej połowę majątku!

—  Połowę majątku!... To znaczny bardzo znaczny 
był majątek!

—  B az d: ugów.... bez fabryk... tylko ziemia, czy
sta pszeniczne ziemia!

— Sprawa dosyć ponętna... jak pani Taida teraz 
wygląda ?

— Pięfcnt , cudownie piękna! Dwadzieścia paię 
lat —  cóż dziwnego?

Pan Benedykt chodził jeszcze czas niejaki po po- 
kojn, potem przystanął i rzekł:

—  DzieL iję ci za tę myśi, panie Piotrze. Jest 
ona dobra i życzliwa- Pomówię z Andrzejem.

—  Nie wątpię, że ta rozmowa będzie oględni i
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Piękne to zaiste i wzniosłe wyrazy. Watykan 
spodziewa się nawet, że nie obrażą M wkwy, że trafią 
do serca ci rsl iego i zmiękczą je. Nie chciałby żad ną 
miarą pomódz sp-awie polskiej, i dlatego to ,< iec 
Święty, za poradą swego utuczenia, unikał tak ofewa- 
pliw le wszelkich imion własnych. Skrup ulataćić rw po- 
sunięta aż do przesady, tak, ii  czytelnik ,ałkiem hi- 
storji i jeografji nieSwiadomy, a takich liczy się we 
Włoszech na setki, dobrodusznie mniema, że to mowa
0 prześladowaniu katolicyzmu w Meksyku, że Chełm 
jest ową miejscowością, gdzie Juarez kazał rozstrz -- 
lać cesarza Maksymiljana, i te Rusini są jednem z ple
mion o haftowanej skórze zaludniających dziewicze 
lasy Ameryki. Ale nieszczęściem dla politycznej ra
chuby Watykanu, wi lżącego w carze sprzymierzeńca
1 przy wrócioula doczesnej władzy papieży, ta en ;y ■ 
khka tak oględna, tak lękająca się nazywać ludzi, 
kraje i rzeczy po imieniu, stanie się w oczach mo
skiewskiego rządu politycznym mamiestem, uchodź ć 
będzie za poduszczenie do buntu. Jakoż papież wy
nosi pod niebiosa męczenników, do który ib car jak 
do miatjehtików każe strzelać. Wbrew Watykanowi 
encyklika Dędzie miała i musi mi«ć pośrednie polity
czne następstwa, bo postęguje w sercu prześladowa
nych, opór przeciw narzuconej przez Moskwę schy- 
zmie, a potęgując go odżywi i pokrzepi patrjotyzm 
polski. Polityka rzymska tego nie chce, papież tego 
mika, wszyscy zapomnieli o sprawie polskiej, Europa 

przeszła nad nią do porządku dziennego, ludjie u 
steru kościoła stojący chcieliby się nawet pozbyć natrę
tnej mary przedmurza chrześciaństwa, Polacy sami 
zaczynają chorować na głupi jakiś konserwatyzm po
legający na tem, aby niepodległość ojczyzny uważać 
za demokratyczne i rewolucyjne urojenia, s tu Opa
trzność zniewala poniekąd największą powagę w k o 
ściele katolickim do obrony naszej, do budzenia nas 
ze snu, do pomszczenia mimo woli sprawy polskiej!... 
Niech się więc Watykan nie łudzi:: Encyklika z 13. 
maja jakkolwiek łagodna i oględna, jest manifestem! 
całą gębą przeciwko carowi. Stając w obronie unji, 
staje w obronie Polski, rozciągającej się od morza do 
morza, nakazuje mieszkańcum Wołynia, Pudola, Ukra
iny, Litwy, Białorusi, opierać się prawosławiu aż do 
śmierci, tj. opierać się Moskwie i przechowywać św .ę- 
cie w głębi duszy polskie podania aż do chw ili, bli
skie czy dalekiej, w której działa zagrzmią nad W i
słą, Niemuem i Dniestrem, a lud z kosami huknie : 
„Jeszcze nie zginęła!“

Ziem ie Polskie.
Korespondent Dziennika Poznańskiego tak pisze o 

otwarciu wystawy toruńskiej: Nadeszła chv ila otwar
cia tyle upragnionej wystawy toruńskiej. Tłumy pu
bliczności miejscowej i zamiejscowej roją się po placu 
wystawy. Muzyka zajęła miejsce na zbudowanej dla 
niej umyślnie galerji; komitet i reprezentanci prasy 
zgromadzili się aa estradzie oddzielonej barjerą od try 
buny, którą zapełniła płeć piękna. Odezwał się dzwon 
przewodniczącego p. Łyskowskiego, muzyka zagrała 
chorał, po którym otworzył pan przewodniczący na
stępującą mową,  pierwszą w grodzie Koperników ym 
polską wystawę:

Szanowna Publiczności!
Jesteśmy na wstępie Jo wystawy przemysłowej i roln.- 

czej, która ma dać świadectwo o stanie imejszeg gospo
darstwa wiejskiego, a mianowicie gospodarstwa polskiego. 
Dzisiejsza s ysiawa bowiem jest głównie polską wystawą, 
daje wszelako przystęp i gościnne przyjęcie innym wy- 

* stawcom.
Ze względu na narodowy charakter wystawy winienem 

zaznaczyć, że Komitet wystawy, wychjdzi1 c przel onania, 
że oświata łączy mr.ody, w dążności zaś do oświaty są 
różnice narodowe dźwignią postępu i ■ tego powodu strze
żone być w;nne. Bóżnicą narodowości rozumnie pojęta i po
kierowana, jest głównym i morjlnj. i czynnikiem wspol- 
nbiegama się całych społeczeństw i zbiorowej pracy. Z tej 
też pi wyczyny są wszelkie ograniczenia narodowości tak w 
ekonomji jak w polityce błędem, który przyszłość i postęp 
niewątpliwie sprostuje, dając narodowościom równoupra
wnienie ekonomiczne, socjalne i polityczne.

Komitet, ograniczony na własne siły, przykładał wszel
kiego starania, aby pokonać trudności. Jeśli ł iu j  to cze- 
gośkolwiek dostawać nie będzie, prosimy o pobłażanie.

I otóż więc mamy zaszczyt dauy mi przez Komitet, z a 
prosić uprzejmie Ezanowną Publiczność bez różnicy naro
dowości na dzisiejszą wystawę , którą niniejszem ogłaszam 
za otwartą.

Z ostatnie u  słowem przewodniczącego zabrzmiała 
wesoła muzyka, zahuczały puszczone w ruch lokomo-

tywy, a Zgromadzone tak na trybunie jak i zalegające 
obszerne przed trybun ą miejsoe różnobarwne t. uny 
rozsypały się, aby podziwiać piękności wystawy. A 
pięka iści tych tyle, że piawdzls ij nie wiedzieć, zkąd 
najpierw zacząć. Tu konie, z któryćb kilkanaście czy-- 
sie krwi arabskiej, godna są «," ajnai królewskiej, tam 
bydło rogate, stadniki ' krowy, kturych antenatów szu
kać należy w słynnych stadacL ańgielskióh, holender
skich i szwajcarskich, lecz i w k, ajowych oborach by
dło to tak piekne, że nie ma sobie równego; ówdzie 
w długim “zeregu prezentują się saskie Elektoraty! 
Negretty, Rambouilletty, Sowthdorny, Oxfordinry, Cośt- 
woldy i innych licznych Lazw i ras owco i barany; 
tu znowu w miłem dolce far niente odpoo.Lj wają nttj- 
poprawniejszej rasy tuczne maciory, ospałe kiernozy, 
proszozaki, tam wabią klatki z kurami kochinchińskie- 
mi, gołębiami, kaczkami indyjskiemi, z kanarkami i 
tem podobnem licznem ptactwem. A pawilony w któ
rych zgrom adził się polski przeważnie przemysł ro.ny, 
ogrodowy, leśny, tak suruwj jak i przerobion” , dalej 
przemysł handlowy, rzemiosła, prace inżynierów i tym 
podobne produktu pracy i przemyślności ludzkiej. '•»
maszyny i narzędzia rolnicze?

Tych ostatnich było w chwili otwarcia rystawy 
około 300, tyleż nieomal stału u żłobów bydła roga
tego, baranów i owiec sztuk 290, koni około 20C, trzo
dy chlewnej przeszło 150 sztuk. Otwarcie pawiloniku 
p. Dział owakiego z kwiatami, roślinami i zbiorem bro
ni nastąpiło nieco poźmej, a mianowicie wieczorem.

Sprawy zagraniczne.
F ra n cja . Stara to już historja, że praw y śro

dek Zgromadzenia narodowego składa się z ludzi nie
przychylnych ustaleniu się jakiegokolwiek rządu, ma
jącego cechę repuDlikaiską. Trafnie pod tym wzglę
dem charakteryzuje to stronnictwo dz enuik tfźepuou- 
que Franoaise: „Znam;, ju i to stronnictwo powia
da wymieniony dziennik — znamy, oparci na doświad
czeniu. Tak b o n a p artyści, jak rojaliści cmierzają je 
dynie do tego, ażdby odwlec na czas iak najdłuższy 
rozwiązanie Zgromadzenia narodowego, a przedłużyć
0 ile możności panowanie prowizoryczne ministrów 
orloanisto wpkich, pomagać im do tego itd. Ale nie 
życzą sobie ani legitymiści, ani bonaparfyści ustalenia
1 zorganizowania siedmiolecia, gdyż to czego pragną 
jak najgoręcej, to interregnum, które nie ma ani kon
stytucji ani organizacji, a jest po prostu anarohją i 
bezrządem pozostać musi."

Na posiedzeniu Zgrom adzenia dnia 1 czerwca 
wniósł Wołowski, ekonomista, projekt do ustawy, któ
ra, jak mówił, uwolni rząd od konieczności zaciąga
nia nowej pożyczki i pozwala nawet spodziewać się 
nadwyżki w budżecie na rok 1875. Wniosek W oło
wskiego odesłano do wydziału budżetowego. Nastę
pnie przystąpiono do obrad nad ustawą gminną, a 
mianowicie o wyborach do rad municypalnych. Po
mimo protestu deputowanego z lewicy, Zgromadzenie 
postanowiło 394 głosami przeciw 298 przystąpić, do 
obrad. Minister spraw wewnętrznych (p. Fourtou) 
zastrzegał uroczyście rządowi prawo mianowania me
rów i nadal. Zgromadzenie przystało i na to. Ile
kroć idzie o ścieśnienie praw obywatelskich, znajdzie cię 
zawsze większość w Zgromadzeniu. Tym razem ode- 
brano znowu miastom jednę z najdonioślejszych atry 
bucyj zdając w ręce rządu prawo mianowania merów, 
najczęściej kreatur, podszytych duchem policyjnym i 
ślepych narzędzi w ręku rządu.

Nazajutrz, dnia 2. czerwca poniosła lewica znowu 
porażkę i to fatalną. Żaden z jej wniosków nie utrzy
mał się a ehodeiło o rzeczy dość ważne, bo o wybory 
do Zgromadzenia. Najprzód wnosiła skrajna lewicą, 
ażeby proiekt o wyborach przed wzięciem go pod o- 
brady, rozpatrzeć a tem samem usunąć, ale większo 
ścią, a mianowicie 503 głosów przeciw 189 wniosek 
ten odrzucono. Następnie Lacaze z lewicy wnosił, a- 
żeby przystąpić do obrad nad ustawą o wyborach do
piero po zatwierdzeniu ustaw konstytucyjnych, lecz i 
ten wniosek odrzucono 394 głosami przeciw 317.

Smutne to dzieje dla Francji, kiedy republikanie 
i to tacy, jak Gambetta, szukają filarów dl i podtrzy
mania republiki w przeciwnikach tego rodeaju, jak 
Aud-flVet-Pasquier i w innych książętach. Pan Gam- 
betta, z powodu otwarcia wystawy rolniczej w Au- 
xerre przemawiał do zgromadzenia i rzekłszy, iż re
publika jest jedyną rękojmią porządku publicznego i

zręczna... 1 m yjy  to był jeden z naszej dzisiejszej mło
dzieży, sprawa byłaby nader łatwa!...

— Nie mów tego z takim humorem kochany pa
nie Piotrze —  bo to nie żarty ale tragedja, nasza, 
smutna tragedja! Upadamy, upadamy —  czemże się 
ratować?

Pan Piotr chciał na to coś odpowiedzieć, ale na 
myślił się i dał pokój 1 Uściskał pana Benedykta i 
polecił mu jeszcze raz powierzon ą sprawę.

W  dobrym humorze schodził pan Piotr ze scho
dów. Nucił sobie nawet coś pod nosem i byłby na
wet w głos zaśpiewał, gdyby w tej chwili nie był 
usłyszał kogoś idącego n» górę. Odbłysk naftowy 
lampy oświecił teraz w głębi wyniosłą postać An
drzeja.

Andrzej miał głowę spuszczoną i szedł z wolna 
w myślach zatopiony.

Położenie pana Pi >tra było kłopotliwe. Nie chciał 
się teraz zejść z Andrzejom. Prawdopodobnie pan Be
nedykt rozpocznie z nim rozmowę o małżeństwie, a 
Andrzej mógłby się łatwo domyśleć, z czyiej to pora
dy nastąpiło. W  rzeczach tak delikatnych nie mógł 
sobie pan Piotr życzyć, aby Andrzej o tem wiedział. 
Mogłoby to cały plan jego popsuć.

Przypadek szczęśliwy dopomóął panu Piotrowi. 
Andrze, odwrócił się w tej chwili do numerowego, 
kłóry szedł za nim. i zapyt&ł go o miiazkanie szain- 
beUua. Skorzystał z tej chwili pan Piotr i nasunąw
szy kapelusz na oczy przamknął się nie poznany koło
Andrzeja. .

Tymczasem usłużny numerowy dał Andrzejowi 
potrzebne wyjaśnienia a nawet wysrodłszy na piątro 
własnoręcznie otworzył drzwi do pokoju, w eFirym
mieszkał pan Benedykt. . . .

SzamDclan chodził jeszcze szerokiomi krnkami , 
jakby liczył d sski posadzki. Ręce miał w tył założo
ne, głowę na pie-si spuszczoną. Z ust jego snuła się 
za nim chmura dymu.

Projekt pana Piotra bardzo mu się podobał. Był 
on z różnych powodów nader korzystny.

Pan Benedykt posiadał w wysoL.m stopnia dumę 
rodową. Dzisiejszy afekt jego dla Andrzeja nie był wcale 
zwykłym afektem krewnego, był to prosty itereć, 
który podnieć ł tę damę. Powodzenie Andrzeja doda
łoby nowego blasku do nazwiska, które sam nosił.

Nazwisko to okraszał dotąd pan Benedykt czem 
tylko mógł, według najlepszych swoich chęci. Gdy 
nie było innych wieńców i laurów, pan Benedykt spro
wadzał z zagranicy naidrożbze karety i faetony, do
bierał do nich koni jak najdroższych, ubierał służbę 
w złote i srebrne galony, a zimując w D eźnie trzy
mał strzelca w mundurze, który w poczciwej saskiej 
stolicy był prawdziwym unikatem! Prócz c-'go gr-l 
pan Benedykt wysoko w karty, chociażby dla szyku 
tylko utrzymywał stosunki z artystkami opery i bale-

tu, jeździł do wszystkich modnych wód zagiamcznych 
i dopiął w końcu tegc, o czem tyle lat napróżuo 
marzył — został c. k. szambelanem.

Jak ongi hetmanowi Czarneckiemu przyniesiono 
buławę, gdy już zębów nie miał i na drugi świat s>ę 
wybierał, tak też i panu Benedyktowi przy iłar.o wte
dy klucz złoty, gdy już nie było w co tego klucza 
oprawić. Majątek rodzinny jui poszedł z cłyme m.

Z nieboszczykiem bratem Dył pan Benedykt : ie 
zawsze w zgodzie. Wyrzucał mu, że nie umie jakby 
należało, rodu swego reprezentować. Zarzucał mu, że 
dla głupiej popularność w powiecie awoim. wydaje 
p mindze na karmienie i pojenie sąsiadów. Pieniądz 
ten, wedtug zdania pana Benedykta, wydany^ za gra
nicą, na szerszej arenie życia byłb^ donóśniejszy efekt 
sprawił, a nawet rodow: przysporzył godnych jego he-- 
bom stosunków. Utrzymywał niemniej, że przy takich 
stosunkach byłaby i Salomea mogła wyjś za mąż, 
przj najmniej za jakiego hrabiego włoskiego, i tym spo
sobem weszłaby w sferę, która jję jej słusznie należy.

Szamb elan już dz isiaj prawie nie nie miał. Umiał 
jednak z dawnych swoich stosunków korzystać i trze
ba przyznać, że jeszcze dzisiaj miał zawsze minę 
pańską.

Powodzenie Andrzeja mogło mu bardzo być n » 
rękę. Andrzej mógł w kraju dobić się jakiego dygni- 
larstwa, z czegoby i troskliwy stryjaszek mógł coś 
akorzystać, nie licząc w to już zaspokojenia dumy ro- 
duwej. Szambeian bowiem miał dawue wyobrażenia o 
służbie publicznej Według niego, gey Pobóg chciał 
krajowi służyć, to nie mógł tego inaczej zrobić, jak 
zostać marszałkiem, generałem lub namiestnikiem! A 
gdyby naprzykład wybrał zawód duchowny, to tylko 
dla t-igo, aby się dać konsekrować —  na biskupa!

Przy takich wyobrażeniach o służcie publicznej, 
nie obojętnem było ożenienie And; zeja. Przeciwnie był 
to jedyny warunek skuteczny jego służby i powodze
nia. Andrzej mógł przez dobre ożenienie się me tylko 
majątek rodzinny oczyścić, ale nawet pozycja jego to
warzyska zyskałaby bardzo wiele. Parentela pani Tai- 
dy była iiczna i Świetna, otwierała onu przed Andrze
jem widoki wielkich zaszczytów, osobliwie w kraju, 
w którym system parlamentarny pozwala z takich sto
sunków korzystać i przez nie wydrapywać się wysoko.

Nie mni j i interes stronnictwa, do którego liczył 
się pan Benedykt, wymagał tego związku. Połączony 
tak ścisłemi więzami z całym zastępem ludzi, tworzą
cych to stronnictwo, nie mógł Andrzej pozwolić sobie 
jakiego wybryku fantazji, od którego nie byłby się 
może wstrzymał, gdyby miał otoczenie i związki inne.

Takiami właśnie myślami był pan Benedykt za- 
jęty, gdy do pokoju wszedł Andrzej. (C. d. n )

utrzymania sprawiedliwości, zalecał, ażeby dlu pod
trzymania jej, szukano pojbdnania z członkami rodzir 
Książęcych i z księciem. Audiffret Pasęuier, gdyby cr 
p~zy~zekli rwalczać roszczenia Chamborda i machina
cje bonapartystów. NakonibC wyraził nadzieję, iż 
wkrótce utwttczy się gabinet złożony przeważnie z 
członków republikańskich.

Dn:’s 3. czerwca wywiązała „ie na posiedzeniu 
zgromadzenia scena skandaliczna z powoćtii mowy p. 
Brisson. Mówiąc o wyboraon, prosił ten deputowany, 
ażeby zgromadzenie nie ścieśniało prawr, głosowania, 
albowiem w skutek skoszlawiśnia tego prawa poda 
się broń w ręce tego stronnictwa, które sprowadziło 
klęskę pod Sedannm. Na to podniósł »lę bonapartysta 
Le^ert i w uniesieniu rzucił groźbę, że przyjdzie je
szcze dzień, w którym bonapartyści w proch zetrą 
dłusiejszych swoich przeciwników. Glroźba ta spowo
dowała narady wszystkich odcieni parlamentarnych.

Dnia 3. czerwca przjjmował p. Thiers roaaków 
swoish z Peru, tam osiadłych i oświadczył im, że zo
stać republikaninem, albowiem tak mu nakazywał ro 
zum jego. Skonstatował w swej przemowie niemoc 
monarchistów i konieczność zgrupowania się przy 
sztandarze republiki konserwatywnej. Skończył tem 
!ż wierzy w pokój Europy, albowiem, jak mówił, ży
czenia całej Euiopy ut-rymania sDokoju odniosą p r a 
w d o p o d o b n i e  Ł w y c i ę z t w o  n ad  ć l e p e m i  na
m i ę t n o ś c i a m i ,  któreby mogły zaburzyćs tak pożą- 
dany pokój. Poczciwy staruszek t-aci już widocznie 
metylko zmysł polityczny, ale w ogóle wszelkie nawet 
poczicit, jeżeli może nazywać niezadowolenie u c i 
ś n i o n y c h  n a r o d ó w ś l e p c mi  n a m i ę t n o ś c i a m i .  
Go to własnwie budź? owe ślepe namiętności, popy
chające ludy i nurudy do zaburzenia tak miłego po
koju tyranom, ucztujących wesoło, kiedy motłoch g i
nie z głodu i płaci krwawym potem owe uczły i 
wszelsiego rodzaju hece recepcyjne.

Dnia 2. czerwca odbyło się w Paryżu walne po
siedzenie rkcjonarjubzów Towarzystwa kanału sueziie- 
go. Najważniejszym ustępem sprawozdania jest wspo
mnienie o zatargu wybuchłym w Stambule, którego 
winę jednak nis przypisuje sprawozdanie wicekrólów. 
Egiptu, ale samej Porcie, gdyż zależny od niej władca 
Egiptu m isiał wypełniać polecenia wys. Porty, na 
którą wpływ wywierał angielski pełnomocnik. Lesseps 
uległ sile zbrojnej ale zaprotestowawszy. Nakoniec za
żądano w sprawozdaniu pełnomocnictwa dla rady za- 
wiadowczej. Zgromadzenie walne uchwaliło wnioski, 
ratyfikowało przedsięwzięte środki przez^ prezydenta, 
dyrektora i radę nadzorczą, i udzieliło teize pełnomo
cnictwa, na mocy któ-ego ma Zażądać wprowai zenia 
■ owarzystwa w jego prawa. Przyjęło także zgroma
dzenie skapitalizowanie kuponów większością głosów.

A u s t r j a  i  W ę g r j  .

* Wbrew interesowi kraju naszego i tylko dla 
satysfakcji świętojurców, uchwalona z. r ustwawa sej
mowa, na mory Której ruski język wykładowy ma 
być zaprowadzony stopniowo także w 4 wyższych k.a- 
sach akademickiego gimnazjum we Lwowie, otrzymała 
dnia 31. maja sankcję cesarską.

* Sejmowi galicyjskiemu, który ma się zebrać d. 
15. września, ma rząd przedłożyć powtórnie usta
wę o służbie zdrowia. Słychać także o dwóch in
nych projektach, dotyczących ustawy wodnej i straży 
polowej.

* Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie zajmują się cią
gle jeszcze wiarołomstwem deputowanego trydenckij- 
go, ks. Prato Ubolewania £oduy ten fakt nabierc wię
kszej wagi przez to, że dzi 3uniki kleryKalne tryum
fują. Ks. Prato ma gorzkie chwile. Stowarzyszenie po
lityczne „Trentino" w Trydencie wykluczyło gc pra
wi 3 jedrogłośnie ze swojego grona, i zwołuje walne 
zgromadzenie wyborców, aby mu dać wotum nieufno 
ści i zmusić do złożenia mandatu.

* Zapowiadane z,azdy posłów niemieckich pod
czas lata mi ją się odbyć w Krems i Brunneck. Par- 
tja klerykalna rozpoczęła już w Czechach zgromadze
nia „katolioko-poiityczne.“ Pierwszy taki mityng przy 
udziale okołj 1 1 udzi odbył się w Winterherg, ma
jątku ks. Adolfa Szwarzenbć^ga. Prawiono tam wiele 
.o ustawach wyznaniowych.

* Przy wyborach uzupełniających do seimu eze- 
skiogc i opaliła  się znowu walita .Miodyco” ze „Sta
rymi." Pp. Riegei i Palaoky wykluczają od wyboru 
wszystkich „Młocych."

* Na zwołany przez Gorczakowa do Brukseli mię
dzynarodowy kongreb dla reiormy prawa wojennego, 
wydelegowała Austrja jen. m ijora Sch Infelda.

* Sejm węgierski icnwaLł d. I, b. m. ustawę o 
krydzie oszukańczej i o di Jczył sic ł .. . parę dni.

Były minister skarbu Kerkapolyi objął katedrę 
profesorską na wszechnicy pcszteńskiej.

* Ubiegłego roki podczas „krachu" byliśmy cią
gle tegu zdania, że do przywrócenia zaufać a publi
cznego najwięcej przyczynić się może tylko bezwzglę
dność przeciw menerom, „szwindlu", i nnstawaliśmy 
ciągle ną koniecznonu wytoczenia procesów kryminal
nych. Rząd nii postępował sonie z należytą energją, 
i dlatego skutKi krachu ' iągną się w nieskończoność. 
Tvlko niektórych trafiła ręka sprawiedliwości. Tymi 
dniami uwięziono dwóch dyrektorów zbankrutowanej 
Elementar Versicherung8-Bank: Ignacego Wintora i Ja- 
koba Reacha Pierwszy już na początku śledztwa do
stał: się do kozy; teia”z przy rozDOCzęciu śledztwa spe
cjalnego został wzięty powtó-nie, ponieważ wymiar 
kary za zbrodnię mu zarzuconą przekracza 5 lat.

* Podczas kiedy komisja sejmu węgierskiego Dra- 
ruje jeszcze nad sprawozdaniem o kwestji kolei wscho
dniej (Ostbahnj, rada zawiadowcze tej :olei zwołuje 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów na dzień 30. bm. 
do Pesztu. Zdaje się, że aLC|Onaric sze galicyjscy we 
zmą w niem udział pilny, bo będzie chodzić o przy 
muszenie rządu węgierskiego, abj dopetnił zobowią- 
*a i swoich gwarancyjnych.

K r o n i k a .
(d. 5. czerwca)

O h i h ó J  w e z b m j s z y  B o ż e g o  C i a ł a  nie od
znaczy? się niczjm  naózwyczajnem Tłumy ludu zapełnia
ły  rynok i pe skończonej procesji przypatrywały się defi
ladzie wojska, wykonywanej w ciasnem miejscu, przyczem 
jen. N eipperg, wierny tradycjom kamaszowym, na cały 
głos beształ pułkowników i kapitanów za drobnostki; a 
publiczność śmiała się takie na głos z tegc dziwactwa. 
Po defiladzie jeden z adjutantów złożył dowody zupełnej 
nieznajomości topografji L w ow a, bo zamiast drogą koło 
kawiarni wiedeńskiej puścił się konne galopem pomiędzy 
spacernjącą publiczność na wałach hetmańskich, i gdyby 
nit laska p. Marischlera, która odwróciła konia, byłby 
potratowal grapę bawiących się dzieci.

K r a k  w o d j ł  Po wylewach ? —  zapyta zyt ilnik. 
Tak jest. W  trzech studniach miejskich na Halicki =»m na
przeciw byłego zajazdu Krynickiego, na Zielonem przy rogu 
ulicy W agiljw icza, i na Kurach ncDrzeoiw ojhronk , od 
dwa dm już zupełny brak wody. £wietnj urzędzie budo- 
wniozy. zmiłuj się rad nam!

P .  W t a ć y s l a w  N o w o s i e l s k i  otrzymał dnia 
23. ma a b. r. na wszechnicy tutejszej stopień doktora 
praw.

E z k o l a  g i m n a a t y c z a  . ,M o k o ia “  miała we 
, Środę (3. bm.) popis ne Strzelnicy. Raport fachowy or tem 

poaanój jutro.
W c z o r c  js z j  f e s t y i r  w ogrodzie miejskim nie 

powiódi się z powodu niepogody. D< godz. 7. wieczorem 
zdawało się, że deszczu nie będzib, wkrótce jednał silne 
grzmoty i łyskawioe zapowiedziały stanowczi zbliżającą 
się burzę. Z tego powodu większa część: publiczności, któ
ra dopnro wieczór ogród edwidzió zamnrzrła, Dozostać 
musiała w domach. Mimo 10 jednak aocnód z festynu 
jbst wcale nie zfy i bilety na loteiję fantową roa«prre- 
dano wszys.kie.

D oniesienia p olicy jn e . Dnia 2. bm. zgubiła 
Ludwika Steinberg ze Złoczowa, jadąc dorużką nrzez ulicę 
Łyczakowską .lub w hotelu Podolskim , pulares bronzowy, 
w którym były dwa kolczyk' , marna i 50 gnid. bonkno- 
tami. —  Lejoa Klap właściciel sklepiku z wiktuałami Dod 
1. 39 przy ulicy Janowsk-ej z powodu zaszrej aprpeęzki. w 
nocy na 3. bm. przy pomocy swyoh synów pooił i wyrru- 
cił ze sklepiku wyrobnicę trudniącą się zbieraniem kości. 
Na krzyk i wołanie pooitej o pomoc zbiegli się mieszkań 
cy z < ąsiednich domów, i gdy Lejba Klap skrył się w skle
piku, wybił, wszystkie okna w jego pomieszkaniu; zarzą
dzono śledztwo. —  W nocy na 3. bm. niewiadomy zloeuyn- 
ca zakradł się przez odchylone okno do pomibszkama w 
oficynach na dole poó 1. 5 przy ulicyKrakowskiej i zabrał 
słuchaczowi t ichnik Aleksandrowi M. surdnt ciemny z pu
laresem zawiei aj ącyn 6 gnid. i spodnie popielate, kolećLe 
jogo zaś zegarek srebrny wartości 22 gulć.

G ródek 4. cze-wca. (Koresp. Dz<.en. Polską Dziś 
przed poindniem mieliśmy tu ptżar na Las oty .u, który gro
ził całemu miastu. Wczesnemu chociaż niewprawnemu je
szcze ratunkowi kilkunastu strażaków ochotniczych i mie
szczan powiodło się ograniczyć ogień tylko ni. 8 do 10 
budynkach.

K ra k ów . W niedzielę odbyło s'ę w Krakowie 
pi iryizf ogólne zgromadzenie Towarzystwa T a trza ń 
s k i e g o ^  kwórt zagaił prezes jego. hr. Key. Założycieli 
wpisało się dotąd 26: z Krakowa 13 i tyiuz z prowin
cji; repiezentują oni kapitał 260C zlr., )8tu z nich zło
żyło 1721 zrr. Człorkow zwyczajnych jest 172, z tych 
na Kraków przypada 116, na Lwów i prowincję 4^, na 
Poznańskie 9; reprezentują on. kapitał coroczny 1548 złr., 
lecz dotąd złożyło tylko 102 wkładkę 628 złr. Dotych
czasowe dochody wynoszą przeto 2349 zlr.

Wyduiuł pa zebraniu u wiceprezesa, p. Tznf nskiego, 
uchwal'ł budżet na pierwsze potrzjby i zajął się urzeała- 
niem nowego statutu do zatwierdzenia Postanów ono nad- 

wy.dać maPt eałych Tatr, ku czemu jeden z członków 
komisji fizjograficznej posiada znakomity wzór; zarządzono 
st: aż atraanszą dla ochrony zwierząt halalskich (tj, kozio 
i "wstaków), obudowanie domu przy Mors ki urn Oku, 
dwóch szałasów, jednego przy Czarnym Stawie Gąsienico
wym, drugiego przy Erzjżnem, tratwy nu Morskiem Oku 
i na Czarnym Stawie, naprawę dróg i drużrn, założenie 
Lładek, ustawienie dmgoskazów w różnych miejscach 
Tatr; urządzenie kasyna i bióra wywiadowczego w Zako
panem, i postanowiono w c-.asie pory w Tatrach najstoso
wniejszy dla gości, urządzać wycieczki zbiorowe, oprócz 
bliższych do Zakopanego, dalsze do Szczawnic przez Pie- 
niny, do Szmeksu, a jeśli będzie można, nawet wycieczki 
z Krakowa do Tatr.

Sam obójstw o. Podczas mojej bytn. lei w Toma
szowie wydobyto z wezbranej wody młodą kobietę, w któ
rej poznałem panią J. K. z Litwy, od niedawna zamie
szkałą w Galicji. Znając bliżej je; przykre położenie, przy
puszczam , że chcąc się uwolnić od tułaczki, bez,nadziei 
dostania się w rodzinne strony, dobrowolnie wskoozyła w 
wodę. Była to koncta rzadkiej łagodności i prawego cha
rakteru. Z.

P f r z n & ó e z y c y  współzawodniczą js naszymi Stań
czykami w okazywan’ -  swoich sympatyj dla nltramontani- 
zmn. W tych dniach odbyło się w Poznaniu nabożeństwo 
za M&lincroćta, w któren obok wysokich dostojników ko
ścioła wzięli także udział reprezentanci koła połskiegc po
słowie Kazimierz Kantak i Stanisław Chłapowski. Jak z 
jednej strony mo nie możemj mieć przeciw modłom za u- 
marłych, tak z drugiej nie może nac pocieszać to maniie- 
st iwanie się po.skich posłów przed ueywilizowarą Knropą, 
które na" w oczach wszystkich wolnomyślnych lndow dys
kredytuje. Malincrodt głosował niekiedy z partją ptlską, 
ale tylko wtedy, gdj szło o katolicyzm, na szozepólną 
wdzięczność narodu polskiego bynajmni ij me zasraźył. Gdy
by partja ultramontańsza, co nie dąi Boże, doszła w Pru- 
siecu do steru, tak samo a może i gorzej uoisnałaoy nas, 
jak pseudoliberałj prascy. Tylko arótkowidztwc polityozne 
może identyfikować Polaka z opasłym mnichem rzymsko
katolickim.

Z  W & J "i* i»w y  piszą w sprawie „ T e l l u s s “ : Z u- 
kończonego w aśnir prooesu w sąazie apele :yjnyn. Króle
stwa Po ski igo pomiędzy knratorem masy konkursowej 
Bniński, Chłapowski, Plater i 8p. z jedne;,, a Stanisławem 
i Katarzyną z hrabiów Mielżyńskioh małżonkami hr. Pla
terami z drugiej strony; tyczącego się u rzymania zapro
wadzonej administracji w majątkach. ■TnńZńiew i Ząbki na 
rzecz upadłej spółki, przesyłam wam następujące szczegóły: 
Sprawa tocząca się w drugiej ms«aneji, trwała około 10 
dni. Ze strony masy „Tellusau występowali mecenasi Ma
jewski i Głębocki, ze strony przeciwnej mecenas Brzeziń
ski i adwokat Czajkowski. Obie strony w długich i wy
czerpujących wywodach starały się kwestję wyjaśnić, hr. 
Stanisław Plater sam nawet zabrał głoi i bronił się oso
biście ; nie mniej jednakże sąd po długiej naradzie w /dał 
wyroi na korzyść masy „Telluaa1*, potwierdzając zapro
wadzoną administrację w majątkach powyżej 1 -y mie
nionych.

M asło pow odem  wojuy, Urzędnik c. k. wy
łącznie uprz. kolei północnej cesarza Ferdynanda posyła 
pewną ilość masła do Pras. Zdaizenie więc na pozór na
der drobne —  alt najwięssze wypadki powstawały menu. 
z przy :zvn bardzo błahych, i tym razem parę cetnarów 
ma' i ł  spowodują może zaciętą walkę gabinetów dwóch 
wielkich mocarstw. Wprawdzie w samej wysyłce masła 
nie upatrywałby żaden dyplomata prz; "czyny do zatargów, 
gdyby na nieszczęście nie zacnodziła pewna nieformalność, 
której uię właśnie nadawca Au s t r j a k  dopuścił. Aby zy
skać na cle, deklainje tenże nrz/dniK posyłkę jako 
t łuszcz.  Prusacy jednak mają dobry węch —  zaorali 
zaraz, że faska zawiera w sobii nie tłususz, ale najpię
kniejsze masło —  a skonstatowawszy to, wzywają nadawcę, 
aby się przed król pruski urząd w Mysłowicach stawił. 
Austrjak mjśli sobie jednak: co mi} tam jakif król. nrask; 
urząd obchodzi, i szłada we z wa n i e  ad acta. To woale 
nie mogło sio podobać król. pruskiemu urzędowi. Wysto
sowuje zatem pismo do dyrekcji kolei półnoonej —  aDy 
ta „odstawiła41 swego urzędnika do pruskiego urzędu w 
Mysłowicacn. Dyrekcja tejże kolei sadziła jedna]; zaró
wno, że urząd pruski nie ma prawa podobne rozkazy jei 
wydawać i ztozyła pismo ad acta. Ale wkrótce przeko
nała się, że Prusacy, po sukcesa ih swoi ah we Francji, nie 
lnbią takich żartów. Wprawdzie król. nrząd praski nie 
był w możności pochwycić winnego Austrjaka, który za
pewne nie ma oehoty przekraczać granicę, zasądza zatem 
ni mbecnego zaocznie na kard pieniężną za fałszywą de
klarację w wysokości 6-3 talnrow. I znów udaje się do 
dyrekcji tejże koiei, oby narę tę z owego urzędnika 
„śc ągnęła". Nadaremnie. Dyrekcja powtórnie uważa się 
jaao niekompetentną. Prusacy jednak nie dają za wrgra- 
nę —  bo i od ozegóż wygrał' setki bitew, zabrał pecanu
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do niewoli —  oblęgali Paryż, zagarnęli pięć miuardu'" 
kontr-buoji —  i /'.nująee stanowisko w Europie sajęh 
63 talary muszą być w ioh !"\sie —  wzywają zatem po 
raz ostatni kategorycznie kolej północną, aby °w% nale- 
żytośó przysłała. Jakiem prawem? To ject władnie ;kwe- 
stja, którą kolej północna ohei iłs nieć rozstrzygniętą 
i w tym oelu porobiła do rządu odpowiednie kt-ai. rym- 
czasem zniecierpliwieni Prusacy, że żadnej odpowiiuzi n.i 
otrzymali, a nauczeni doświadczeniem, że za c  z e r t  < 
iri»łanie jest najpożyteozLiejsze, postan j,la . e;

Przed kilkunastu dniami tedy zatrzym ije urzą pru 
3ki na granicy jeden wagon kolei północnej napę mony
towarami, kładzie areszt n_ takowy ~~"1 zS^ia amla 
lej północną, że jeżeli dyrekcja me zapłato, żądanych oó 
talarów, i kosztów postępowania wagon sprze a.

Pjpe'nionc. więc gwałt. D y k c ja  kolei północnej, 
czując się w praw ?, nie chce . iwu.eż u s t^ e  i wzywa- 
ac"ni( tylko interw.ucji rządu ^amtejszego; ale wycho

dne z za iad\, ż< kto sobie am p -maga, temu także i br 
Andrassy pomoże, postanowił- w analogiczny sposoc sobie 
postąpić Oko »  oko. Zabrał jej pruski urząd gwałtem 
wagoL — mote ona zabrać pruskie wagony, przechodzące 

ranicę ra jej hnję. Prusacy zapewne zechcą Konsekwen
tnie sobie postąpić —  i jeżeli dyplomaoja n » ozas nie 
wda rię w tę sprawę i szybko jej nie załatwi — może 
handel Anstrji i Prus mocno na tem uoierpieó, poniew .i 
towary trzeba będzie na granicy przeładowywać —  tby 
w wagonach nieprzyjacielskich znowu pod aw 0 ̂  P°"

O sjriile w irlk. fes., feon stan ieg*. rod- '  
nago brata cara moskiewskiego, piizą do Rami. Corresp. 
z Petersburga pod dniem 24. maja br. oo na-tępuje „U 
bnegąiąoa po dzienni! ich wiadomość o „id. r kc.rtownym 
b n e p ą o ą jy  °  łiMlE101)ym wielk. księżnej Eenstantow-j
paez najstarszego jej syna, jest niestety prawdziwą, i za- 
'  ^ CŁ imutnym epizodem z życia bratanka carskiego, uz la
nego już od dawna za niepoprawnego. Już przed półtora 
rokiem mówiono wiele o księciu, jego zamiłowanie w wa- 
I, janiu się po majbrudniejszych szynkach i odgrywania 
tam roli Ilon Juana, spowodował wówczai kłótnię i bija
tykę księcia * klownami oyrku Salamońskiego przyozem 
synowi w. 1" .  Konstantego oderwano ucho. Celem zatar
ci a tyoh brudnych i nicgodnyoh wielk. księcia zajść, wy
słano Mikołaja Konstantynowi 3Z« na wri sży rozkaz w n- 
biegłym roku na wyprawę chiwaljpką. Miody książę'me 
odznaczy’ się wcale w tej wyprawie, a ćtóy a wiat m wi 
o tem głośno , że sprawił jak najkorsz« wrażenia na żoł- 
merzacL i oficeraoh, bo podczas , gdy żołnierze ira« li 
mierali z pragnienia, książę kazał sobie robie c Izmume 
kąpiel z nu*wpół już wypróżnionyoh „tudzicn. Pomimo te
go jednak , powrócił Mikołaj Konstantynowie* z wyprawy 
chiwań ikiej ozdobiony orderi u iw. Jerzego , jako rehabih- 
t< v l i t  członek carskiej rodziny. Ernraz w kuka n&stęinycn 
tyM^ai s ■ ano seb e, że młodego księcia wypohczl o- 
wano w kiutie angielskim, a obecnie Mikołaj Łonstamy- 
nowicz upadł tak nisko, że go car kazał ogłosić z» warja- 
u. aby jak się sam oar przy wyji ździe wym na dworcu 
k o le ln m  w j W ł  , n r .  t o w a ć  h e n o r r o d z i n y.“ 
P-ęzna to ilustracja kron.ki -rodzinnej panującego domu w 
Moskwie!

Hfttusz poanańsfei nia byc odnowiony, miano
wicie z f r o n t u .  Po*ener Ztg donosi, że osoba wy oko po
staw ua&, której ta piękna starożytna budowa się P °W Ś: 
ła, przeznaczyła znaczny fundusz, dochodzący do 1U.UUU 
talarów, na jej odnowienie . że zapewne resztę chętnie 
dołoży gmina tutejsza z kasy komunalnej. Kto tym wspa
niałomyślnym dawcą jest i za czyjem pośra dnictwem dal 
ten wyjednanym został, chce Posener Ztg. objawić dopiero 
wtedy, kiedy cała .erawa będzie ostatecznie postanowioną.

Obrzęd ślubny przez telegraf. Dotychczas 
telegraf służył jedynie do przesyłania propozycji małżeń
skich i odpowiedzi na nie , . tbooai- służy już i du odby
wania samejże ceremonii ślnDnej. Zaślubiają się w Amury- 
«  -a b-urah tełegraficznyoh taL, jakby przed mirem lub 

Wo oszczem a iłfcW stw o w taki sposób zawór «i jest zu- 
k. iń ie legalne. Duchowny zamieszkały w mieście K. Kuck, 
r K  low i , p i.. .  S m -Y ork  HeruM , *
miejscowej stacji telegraficznej , dla dop. łniema obrzędu 
ślubnego pary r iraieszkułej w mieście Bonaparte „ poło ,o- 
mm w tymże Stanic Wkrótce nadeszła depesza od przy
szłych małżonków „Jesteśmy gotowi do «eremoD^  J  
Sn wan i F-se ‘

p s s r ;  : *£(ZSii S u . - .  ś - s m * . *> « r

dziano z Bonaparte, ze obie strony przyjmują p y 
im deklarai ję , duchowny ostatecznie zat | ™ ” io '_
tem z  mocy nadanej mi władzy ogn»°"—- - - , ™
ną. Niechaj Bóg błogosławi wam i waszemu V* *ńz 0WI- 
C. Gratt, minister celebrujący."

H t « P ? a r * j  s z e u l r  „ B r a t n i e j  p o m o c y Ł J’ ° ’  
l a f e b l f  U  B u d a p e s z c i e  i-amieszkałych, stanowiąc 
o g n ito  żyda pui.SK ego wśród sprzyjającego mu rpołeczi h- 
stwa węgierskiego, otrzymawszy oa rządu potwierdzenie 
swych statutów, odbyło w dniu 31. maja o. r. 1 walne 
zgromadzenie celem nkonstytuowu; sięc Na zgromadzeniu 
tem wybrano zarząd Stowarzyszenia składaj-joy się z pp. 
Gołemberskiago W ładysława, jako prezee s, Stowarzyszenia, 
Machnickiego Teodora w’0Ppreze‘.a, Stępienia Ludwika skar
bnika. Delinowskiego Karola sekretarze,  Machinko Feliksa 
bibljotekarza, Hojnackiego Antoniego, M;abkowskiego Kle
mensa, Sowińskiego Józefa, Rusi.knwskipgc członków łtady 
gospodarozi j ; oraz pp. Łoboza Jan« , L;czbona i Sokul- 
skiigo Antoniego jako następców członJiów Rady gospo
darczej.

Walne zgromadzenie obwołało zarazem członkami ho
norowymi Stowarzyszenia pp. jenerała Klapkę Jerzego, je
nerała Tiirr Stefana, Jokai’a Maurycego, Yezela, ero* pp.

Chr* inowskiago Leone porłt, Łazowskiego Mieczysława ze 
Lwowa, Kraszewskiego Jozefa Ignaoego, M achniokiego Te 
odora młod>,z., Matejkę Jana, Okś.zę Orzechowskiego Tade-
ugża potwierdziwszy zaraz«m członaów dawniej prowi-
zorruznie obranyoh, a mianowi up pp. Buzr Felii sa, Orb- 
ihoiskiegc Kazimierza preze -  delegacji gihoyjekiej, Horo- 

dyski, go Toma -za p-sła, Ozerl awskiogc Euzebjusza posła, 
Jaworskiego Apolinarego po.ła, Rylskiego Eustachego p- »łz, 
Weigla Ludwika posła. Zyblikiewioza M.ko.ajs pełs i ks.
Jabłonowskiego Karola.

Ze sprawozdania tymczasowego zarządu, przedstawić 
nego ' walnemu ;gromadzeuiu okazuje . ie  aktywa Sto
warzyszenia wynoszą 359 z ł, passywa 49 zł.; nadwyżka 
zatem aktywów pozostaje w ilości 310 zł. Mająta k zaś 
Stowarzyszenia obliczony w przybliżenia przedstawia war
tość 5 iÓ zł. . , .

Walne zgromadzenie portanow-ło, aby unzielame po-
skońozył się t yroł iem uwalniającym dla braku dowodów’

  drugi przed „ąnenj cyw Jła -nym '.asądzemem na 3 mie ’
•horj ^ cz łon k om  , jako też oddawanie ostatniej M ^Laiącr arcMtu i utratę z kauoji 2000 głd.; reszta zuć z i

. . *—      ~  — -51 5—  - «  niechaaiem śledztwa. Inne procesa tyczą się prywatna .
skarg o rbrs ę czci. Z  tych jedan tylko wypadł

słum zmarłym złonkom Stowarzyszenia w myśl jegę sta
tutów świadczone dutąd doraźnie tylko, zostaty na, przy
szłość systematycznie zorganizowane.

X laby sądowej.
P ro ce s  ks. F ra n c is z k a  Z a b i i k i e g o  z Za l  i o wy ,  
przeciwko redakcji Dzim^lla Polskiego o obrazę honoru 

dnia 28. md; a. (c. o.)
Po w ójcie, opowiadanie którego podaliśmy w poprze

dnim numer ie, staje drug? świadek księdzu. Swiadkir-n 
iym jest gospodai z Huzar, w którego to domu Marjanna 
umai ła.

Pytany nu amDrzód o porę, w której Bogu ducha od
dała , powiada H us« ,  że w i e c z o r e m  w piątek, co się 
rdzennic sprzeciwia zeznaniu dr. Kronenberga, utrzymują
cego —  j Bk to sobie zechcą przypomnieć czytelnicy, że 
r a u o .  przed połudnem. Daiej, na zapytanie, ozy ksiądz 
się targ ije za pogrzeby i w ogóle 3zj sdziera ? —  Huzar 
Klitko odpowiada: „nie słyszał-*. Co do czasu, w którym 
ksiądz proszony był o pogrzeb, zeznaje: „te  w sobotę 

z r a n i  chodziła baba do k iędza prosić, aby pogrzebał, 
bo oiało się psuje i ouchuie; jak wróciła, su zaraz księ- 

”dzn posłano tę k ro w ę / Kasippuie egzaminowano Huzara 
f kwestji testamentu. Do spisania testamentu, jak aw.ad- 

czy, przyszedł organista i uczynił to przy dwóch św sad
kach.

  Ozy przedtem spowiadał ksiądz Mar^unę ? — pyta
p. Rewakowioz.

—  Opowiadał.
—  A testament, kiedy był spisywany?
  Zaraz po spowiedzi— odpowiada i  uzar. <
Organista Romański Szymon, widocznie tak samo jak 

jfjgo poprzednik wieloe zrtfrc sowany swą rolą świadaa, po
wtarza z« nim dosłownie wyuczono szczegóły co do po
grzebu , poczem zeznaje, że )5 guldenów umierająca prze
znaczyła na kapę , a .rorę na pogrzeb; że on , organista 
a nio kto inny, p'”f.ł na rozkaz księdza testament, chociaż 
we wsi jest nauczyciel, umiejący naturalnie pisać, a pisa
rzem gminnym jest sam wójt, także umiejący pisać. Napi- 
sawJzy teóy testament, o d d a ł  go k s i ę d z u .

—  C zy była później jak r kom isja w  sprawie pogrzebu  
M arjan n y5 pyta p. przewodniczący.

Romański długo się namyśla i waha, jakby nie wie
dział, oo odpowiedzieć; milczy. Kilkakrotnie ponawiane 
zapytania nie zdołały w j ciągnąć odpowiedzi, i dopiero gdy 
podstawiono inaczej pytanie , gdy go zapytano, czy nie 
przyjeżdżali do Zalajowej jacy księża lub panowie z po- 
w.atu, zeznaje, że przyjeżdżali k s j ę ż a  i że sam był przez 
nich wołany.

—  O czemże tam mowa była?
Rom ański ani rusz. Jak się z a c ią ł , tak stał ja pień. 

„M ów eież-żti, m ó w o ie !“ nalegaj j  nań z  stron ws zystkich, 
ale nadarem no: zafrasow any organista wfiiąŁ m ilczy!

—  No powiedzcież przecie, o czem-że tam była mo
wa powinniście przebici wiedzieć, gdy wc° tam wołano ?—  
n tlt ta p. przewodniozą. y.

—  O s p r o s t o w a n i u . . .  —  wykrztusił nareszoie or- 
ga sta jak w łaźni, i zamilkł.

—  Proszę pana przewodtflckąUogd uadsp^b dobrze or- 
g listę —  en wy u l ae w lot . Iowo wota p. Rewakowioz.—

ech powie, zkąd mu wiadomym jest wyraz s p i o s t o -  
a n i e !  Jakto, więc wyraz zupełnie jak tutaj, i i  tak 

towiem techniczny, bpecjalny —  miał że mu być wiado
mym3 Czyżby miała mu być znaną ustawa piabowa; 
obowiązki i rzeczy dziennikarskie? Okazuje się z tego, źt 
tak zwana komisja ńa podstawie badań ! tJrej konsystorz 
wystaw-1 był księdzu zaśw: idozenie moialnośc’ , zaświad
czenie dla użytku w ninhjezym procesie —  nie zajmowa
ła się zbadaniem faktów, lecz tylko nakłaniani, m łudi! 
zalasowskieh, aby w interesie księdza i zatarcia sprawy, 
ułożyli i pod[ i ali sprostowanie do Dziennika. Proszę 
więc jeszczt raz pana przewodniczącego, aby był 'askaw 
dowiedzieć się, jakim sposobem zjawia się tu wyraz s p r o 
s t o w a n i e ,  dziwny w ustach organisty; wyrt z któ-
rPj, „ iadną u ‘ara objaśnić nie umie3

Ale nie mógł się dowiedzieć pan przewodniczący. Na 
sto zadawanych pytań, Romański milczał stc razy. Mil
czał milczał i milczał, i na ten? się skończyło. Widocznie,

'ostrzegłszy niebezpieczeństwo, pochodzące z wyrwania 
* ednego wyrazu, bał się wdawać w dalsze odpowiedzi, 

S1J   ̂ • nie w y g a d a ć  z czem wcale niemiłem dla księdza. 
■ ‘p i  nrzt konaniu się, że w tym punkcie me sposób

•a fln o d B O w i e d z i ,  przewodniczący przeszed- do 
zmusić go ^  cQ Q sprostowaniach posyłanych przez

Zeznania Barda.sąięły mniej czata. Zeznał on, że 
za trumnę ksiądz zapiaoił 2 reńskie, że jednak nie ksiądz, 
ale grobarz przychodził obstalowywaó takową, i że była już 
gotowa w sobotę, między 3. a 4. no południu, albowiem nie 
jeździ., jak to ksiądz powiaJa, w sobotę do Ryglic po 
deski, leoE snia 4esk’ w, piąte a gotowe, uar iszcie, 
ż< do konubjknie był yypłąny.

Po przesłucnaniu świadków aowoaowyóń, trybunał 
przechodzi do odczytana wyciągu registratualnego, tycżą- 
cegc się 'osoby p. RetaaJ(owioza.

Z tab\.li tej okazuje się; że obżałowany od r. 1863 
miai j*£ 20 kiłsu'procesów kr minałnych, a mianowicie 
o zbrodnię zakłócenia spoaoju publicznego, o zaburzenie

nierogacizny sztuk 780, płacono za parę n t  nogact od 100 do 
110 zł. a jen cja  Banki' (talie dba handlr i  przem jitiu .

B a f l n e r j a  s p i r y t u s u  J a l i t u z s  M lk o i t s k z u  notuje 
spirytus rafinowany stopień 68, spirytus tefinnwary * anyżem sto
pień 71 ct.

Ośtątnfe .wilddomóści.
W a ln e  z ^ io ih a d z e n i., k r a k o w s k ie g o  T ow -arszystu .a  

z a je m n y c h  ube,°ipieozeń n a  tr z e c ie m  p osio d a en iu  sw o  
je n , w y b r a ło  kou iisję  ż  7  c io n k o w  d l a : op ra co w a n ia  
w n iosk u  B o le s ła w a  A u g u s ły n o tr ic z a , by walne z g r o -

   nudzenie Toi arzystwu odbywało się przez delegatów
obraz- majestatu i członków i u dżiny oesarskiej 8 proce' ' 0' a^ w towarzystw ie kredytowem). Zatwierdziło także 
sów z których jed«n T.r ,  -864 przed sądem wojennym" " # f * ; ’ ’ ' ’  ’  ’ * “  "  ’
a \ r n ń  rtrrTT  Olfl ZZTTTTTt t  in m  I t w a l n i a ł A n * ^  U 1 ,  « ł

k&a£ ’ iTminę L  Dzienniki Tu pos to gładzi^ i Ro- 
- i f  gam podpisywał p i smo * -mański zeznaje 

z e t y

do ga-

-  A wiele Romański dostał za pogrzeb? -  ryta
pr ze w odnicząoy.

— Cztery reńskie.

korzjść obżałewam go (z Janem Dobrzańskim'w"r 187oT 
oztery ukończyły się pomyślnie wyrokiem uniew innia 
cym przez sąd pizysięglycn po przeurowadzonyci do wo 
da ih prawdy ĆPi -ieczny. -  P«iecany Werner & B eer—  
d; Dobiuszewski— dr. Smiałowski), inne zaś odrzuceniem- 
skarg. Pięć proce„ów jes. jeszcze w tol:u.

Po idozytamu powyższego wyciągu, już późnym wie
czoremd. 28. z. m., ogłosiwszy postępowanie dowodor-i 
za ionozone, przewodniczący parfada uosiedzenie na dzień 
nist9Puy-   (C. d. n.)

Dział literacko - artystyczny.
- td. 5. czerwcai

K r u u i k s  leatraln a . Dzisiaj 5 . b. m, w teatrze 
„Pit i Fos *, kombdja w 5 . aktach Gottscnalli., przekład 
E. Kouarskiago.

Dowiad", ,mj się, iż w tych dniacł me przyiochać 
na występy gościnne panna O r g e n y  , sopranistka z 
Florencji.

“  P. P j  o h t e r baw od dłuższego czasu we Lwo
wie, a nie t łachać nic ani o gościnnych występach, ani o 
stałem zaangażowaniu jego. Zapytujemy dyrekoji, a zape
wne możemy to uczynić w miotuu całej, publiczności, ' ó- 
ra póz: tła i ooomła p. Ryohtara, dla czego nie poczynio
no -ukow  aźenj go pozy. kać ? Czyżby siły , 0cnT nasiej 
były już tak znakomite, że artysta taki miałby "już być 
zbędnym 3 Jeżeli może dyreko-s jest uego zdania, to publi
czność sądzi przeciwnie, a pustki w teatrze najlepszym te
go dowodem. Pozyshaj-ue tai * ytrawnago i p i ]  omitego 
artystę jak p. Ryohter, taki silny młodzieńczy taieni jak 
p. Edgar, a przekona no się , ie publiozn. ść będzie napeł
niać salę nawę. bez użyo a takich narkotyków jak ope
retka pod tytułem: „Piękna Helena." A  ni< ohoemy 
przypnszać, ażeby, j ik złośliwi głoszą, ambicje ozyjeś stały 
tu na przeszkodzie, żadnemu bowiem z naszych artystów 
ubliżył to nie może, gdy się powie, że p, Rycuier jest le
pszym od niego, przemwnie, każdy piawdziwie utalentowa
ny chętnie Będzie vid na1: na scenie a-tyste , od którego 
wiele nauczyć się można.

* W y r U w a  d z i e ł  s z t u k i  urządzona wLa-odnym 
Domu przez Lwowski* Towarzystwo przyjaoiół sztuk.pię
knych, jest codziennie otwartą od godzinj ió . z rana uo 
godz. 5. popołudniu.

# Otrzymaliśmy pismo następujące: Szanownych pp. 
amatorów i artystów, którzy wezmą udz.ał w wykonaniu 
utworów F. Liszta i R. Wagnera w koncercie dnia 8. bm., 
upraszam uprzejmie na próbę, która się odbędzie jutro (6. 
bm.) c godzinie 9. przed południem w sali teatralnej.

L Marek.

W > c l ag  x dx. nrz. (tam, L ito i*  z d. o. czerwca.
E  d y  k t a. W  Tarnowie zarejestrowaną została firmr Leib Offin. 
W  Gromhiki cbw. '"fa nowskim ; uprowadzono urząd Doczlowy. 
uniesienie ja^dy posłańczej na linji Biała-JKonty. W  Iwonoczu. 
jLiuDier" i  i Trr»kawcu zostały otwarte stacjo teSegrafn z nyrani- 
icsonl stńibą dzienną.— i ,* e j > t  ą cjie. Fjainosś p »d li 79 w Iaa- 
jreh. (Jena wywołania 200 złr.-— BealnOŚ-* W Jtasacbach p t. 42. 
Ceni wy.rułanii 635 xł. K  i>ok r r i s .  Posada- ‘.Pip. p ąnspr- 
wat.irjnm astronomicznem z Kiakowie. —  Poi zda sędziego przy 
sadzie p *wiati/w^ir w T ” śinienicy.
0  O  » ' - " '-H r 1— i-?---------
C ło s p o d a r » t ;w a  p r z e m y s ł  I h a n d e l .

M inister t-olnlctw a zwołał na dz-ań 5- bm. komisję 
ankiety w sprawach chowu koni z wszystkich prowincyj przedli- 

(wśkimi Z  Galicji wezwany -ostał do wzięcia ud^ału w obra
dach tej komisji p. Kazimierz T n c z y ń s k i ,  członek krajowej 
komisji chowt kori.

W jd z ia ł  g a lu . T ow arzystw a ch ow a  k o n i i
w y śc ig ó w  zaprasza ;złonków Towarzystwa na ogólne zgro
madzenie, które odbędzie się dnia -22 ,bm o godoinie 11. przed
południem w kancelarji Towarzystwa we Lwowie Porządek dzien
ny: Śprawozd&nitr z czynności; zmiana statutów; wni oski wydziału
1 pojedynczych ctionkdw

O  ■" a n V  z a s i e w ó w  donosz na u ze Złoczowskiego: 
Żyta ucierpiały w zimie, ą ,teraz jesz --.a b n i - !“j  uszkodzone zi
mnem w maju, obiecują tylko, słaby plon; pszenice od zimna u- 
cierpiały mniej i zgęszozą się jeszcze. Mczesny jęczmień pożółkł 
od zimna i dozna nrzeiwy w wegetacji, owsy wczesne trzympją 
się dobrze. A7 w.elu miejscach sadzenie kartatb dotąd nie ukoń
czono z powodu słot, które w maju robocie przeszkadzały. Rze
paki jak wezędsie tak też i u nas chybiły.

K r a k ó w ,  3. czerwca. (K or. D z. Poi.) W i e d e ń ,  1. czeia. 
Dostawiono ogółem wołów s-ta. oba5, międgy temk galicyjskiej 
1689, ra które płacono od 3>—-33 zł. za cetnar mięsa D . 2  ̂ cz 
było nierogacizny szirk 24b2 —  płacono stosownie do , .atnnku 
i stopni o opasu od zł. 21, 29, 31 dc 25, 31, 33 za cetnar żywej 
wagi.

O ś w i ę c i m  2 .,czerwca. Na dzisiejszy targ dostawiono wołów 
1650, płacone za parę na nogacl o IłJ 20— 30  mnii j jak w zo- 
aełym tygc Iniu, tj. od zł. 207— 360, co czyni za cetnar mięsa loco 
Wiedeń od zł. 30— 32. Targ uył zły, W  tygodniu ubibgłym było

statut Towarzystwa wzajemnego kredytu. Do R adj nad- 
r iTczoj wyo rani zostali pp Bal Józef, Jabłonowski 
Józef, Wiktoi Jukób - Jasiński Franciszek, RyiBLi 
Władysław, Rmkowiecki Aleksander, Kohedorf Edwin 
i Zabf ilski

Z r Vyc„tu donoszą, że arcyksiąże Rudolf, nactępca 
tror i. ni., «.ilka tygodni zabawi* w Miramare na stu- 
djach przyrodniczych nod kierunkiem prof. Hochsiet- 
tera, a znakomity ziomek nasz, dr. S y r b Ł i , dyre- 
ktoi muzeum miejskiego w Tryeście, bedzie mu wy
kładał zoologję.

T e l e g r a m y  O z ie n iL iŁ s . P o l s k i e g o .
W e r r fa l  4 czerwca. Zg^oinadzeme uaro- 

dowe uznało nagio^ć przedłożenia rządowego 
względem budowania twierdz pogranicznych, i 
rozpoczęto debaty nad tistawą wyborczą.^ Frakcja 
prawego centruin ogłosiła program przychylny 
septenatowj Mac-Manona.
, - 4 . czerw ca . Norda. Allg. Ztg. o -
sw iad cza  u rzęaow n ie , źe p og łosk i o kandyaatu- 

z b c  im a  ,, r u a  n a  tron aiszpakski sl w y m y -
BlalUlo

R z y m  4. czerwca. Papież cierpiai wozo- 
 ̂j wielki brak anetytu i w nocy miał gorą

czkę: dz.ś mu lepiej. Lekarze radzą, aby wyje
chał do uastclgandolfo. Papież jr buak nie chce 
opuścić Wat; -tanu.

ha posiedzeniu seuati włoskiego zażądał 
AiOnalirt.-a. aby przed wakac,am‘ załatwić ustawę 
o robotach fortyfikacyjnych. Ciaiduii uznajac wa
żność jej, nadmienił ,• że nie ma piemędr vv wiec 
pozostawić należy rządowi wybór pory, kiedy ten 
P"G ,ek. wniesie Mmghetti mieniem tząlg o- 
.wihdczyl ze ministerstwo nie zaniecha przedło
żyć projekta zmierzające ao robót oubliczn-ch 
lub workowych. Przyjęto t7niosek udraczajacy 
maidrniego. Izba poselska została odroczona."

u  5. ‘zerw :a 10 godu. 45 m int
Akcje Franio-Anstr.-B.

n K icd /iow e. .
n Ang'0-Austi.-B .
■ Unionsbanku . . 91—  Wereimbank

TTsposobieni*: dosyć stałe.

30-50
21»5C
13C-50

Akcje kolei Karola-Lud. 249-__
„ „ Południowej 141-50

Baubank.............................. M -—
3-—

T e l e g r a f o w a n o  k i n *  w l e a e t iH f e i^ :
IDedeń, a. 3 czerwca, 2 eods 20
R q ,i U  V - .  A .. . 5 -  *J 1 .ti. .Akcji Baakn F m  -óustr. 31-50 

„ V?ęg Kred. . . 149-—
„ Augl. Austr B. . 130-25
„ ZwiftzKowegc. B. , 97-—
„ Kolei Kai-.-Ludw. 249-5C
n  „  Północubj . 206-75
„ Siedmiogr. —
„ „ Fołućniow. 140 75
„ V Alfdldzkiej 139-75
,  „ Elżbiety . 197 —
n  n  Lw.-Czern. 138-50
» -  W ęg. Półn. 10* —
n  Verein«bank . ______ 8-___

Usposobieni o, 
Benin, M o-L noty oank. 93 '/. 

r Akcji k jdy.ow i 181 
,7 Lombardy. . . 843
„ Galicyjska . HO3/*

Paryż, 3»/( renta 59-&0.
I-Wów, 3. czerwca.

Jed. dług państ,. w bankn. 69-45 
U B .  .  'robrze 74 85

Losy pożyczki z r. 18'.0 I()l,;50 
A k-j* Banku wiedeńsk. 983-__

Akcj s Anglo-Bank . . GO-___
,  j;. TJngar. Ostbahu .  50-50
Gal: c. Indemnisacje . . 80-75
1864 L o s j ............................ l a l -—.
Koszycko-Ouerberg..  .  187-50 
Verl-.ehrsuank-Act>iin . 77-50
Tureckie Losy . . . 50'__
Baubank - Autien . . . 53-25
Staatabaho „  . . .  817-76
Bankveiur r . . .  72-50
Wiener Bau> orein , . 31-25
Hypcth.-Sentenbanl- .  13-50

| Bosyjsfci-> Bajknoty . 1-54
osłabione.

Berlin, Kolej państwowa 190 
a Kolei rumuńsk. 46
u Austr. noty bank. 90” .

Uspos.: stałe.

Akcji Bankn kredytów.
Londyn ....................
Srebro . . . .  
NaDoleondor . . . j

220-25
l l i -4F
106-92

8 1 0

p r7.vicch«Ji do  L w o w l  od 4 . do 5 . cze-wja.

A. Z U s k i ^ ^ ż u ł k i ^ i ^ E ^ ^ B  ‘ L - K o w n a c k ’ T

’ J. Pie-
is W ier*-

truSkH ,°KeJdva “ B,el8lŁi- u-’ ^ Wk0 Ł s(obrdki "eśnej 
W I  M t e S  * Chorouowa, L. , 'u .n iji  i

* ia  ^  ^

r & t  w B r r r i  Ą  V 005- ~  ■ P o d w o  ł t *

P m. po południu i 10, _
^  m* r*nOi 4. 3. m. po południu

g- 5- m. rano 5 » .
g '-?. m- w tl'>e7  —  u# C z e m i o w i e c  g .50. 

m. rano, 1 .  g . 50. m. w południe i 11. g. 4&m.w nocy— d o P „ d -  
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12- g. w poład., 10. g. w nocy i 6. l  
< m. rano

. Z  P o Ó U m e M  o d c h o d s ą  do P o d w o ł o c z y s k  i i o  
B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 26. m. w południ*.

O d c h o d z ą  do S t r y j a :  odz o 6 g, 35. m. rano, próos
epo we wtorek, czwartek i niedzielę o 5. g. 30. m. po południu .

B r z y C f e o d s ą  ze  S t r y j a :  odziennie o 9. g 28. m. rano
prócz tego we wtorek, czwartek i riedjielę o 10. g. 31. m. w Docy

Lztw z Izby hradljł-H 
Snla s. czerwca.

Ł. AJzcJe na ntnkę. 
b i s  gzL Karola-Ladwika 

,  Łwow^OMrnłewteoklaJ 
V  iLa Up. (aL po 100 ab.m krajów. ■ wyk 80*/,
O . L lity  zaat. aa 100 alr. 
fow. kraO. lali,.. *]iro. w.a. .

:  ;  :  • ;  * »•> Baoka £.pot. P— Jy>*c 4 pra. 
tai arUad krad. włoki. . , 

m .  O lU c i aa 100 alr .
mdamnlaanyjn. galicyi.kl. . 
Poiyoakł kra j , r .  187S po 6% 
— nUata arakowa . • «

,  Stanisławowa , . 
IT . M onety.

Oakat bolaadaakł
oaaartki • « 1 .

OatoKoadm •
Ml i__j Imparjał i isylskl . 
l  a ro-ijak* w  t o .  .

.  .  paplarowy
Onukk kOaty kasowa .

W ir- c* 1. czerwca. 
1 | n . 1)04. iłW - pań. bank.

a r s .  “ •*- 
,  v s i | ,  k i .  n łs .  a  a str .

.  .  s .  węgrenk.

.  s s ■ •
s s . • 5,*ao,r- •,  .  „ .  rtsJmloi

Wm . poiyo*. kol. 800 prc. 600
(Ń k o w  UO rir. o o

Ł i i t y  u a t a w n e .
6 pefta B uku  uroda loiy o

:  SSffikrW L wtolk-
: a s ^ . 1- 7 • •

■W ad. W n  lataak . 
Ikon. h M  UO Ot,.

ftądają piw»ą

2W — 2'8 —
iS9 — 136 50
BIS — 811 —

84 — f3 86
74 80 73 80
M — U 25
87 40 86 75
»s« >- 93 fiO

8* 50 80 50
87 n 86 2Stl — 19 -
8 10 1» 61
5 86 f 11
C 30 & 81
8 97 8 88
9 15 9 -
1 70 1 64

J 1 65 1 64
1 1 66

1«6 16 406 50

00 51 00 45
75 - 74 76
— — 18 86
97 — 16 —
74 75 74 -
81 — 89 *0
7T 60 77 -
7S — 71 n
95 £0 95 2

91 85 91 10
74 — 71 -

H m 85 H 75
i «7 — 00 60
U 96 60 96 -1 84 — 91 W
| U9 H 111 M

P a ży ea k l la ls r y ja s . 
Lny poayab ą roku koro

.  . . IW
a , iSC: .

.  a s 10T4,  | . i .  | -  wyglaei .
_ Oomorsnta , ,,  ,s4ytŁW« , . .
,  iaf. parowaj na Bena) 

kaiseia Salin . . .„ M U * . . . .  .
„  Blnr* . 

hi, * .-3 mola .  .
miasta Bady . . .ki. WlndUohgrłts ., kr. Walas o i . .

, br. Kegliwleh •
0 B a d o l t e  . . . .  

a u c ie  praem )ad . 1 h sak - 
Saglne »fcr na Dunaju i .
Kolal nólnoo. Fi lynan ta ,

.  .  ,aow.J fr. a. . ,
aMhodnioJ oaa. U ib. .

* pardnblckle] ■ . •
■otadnlowaj . . .

,  gaUoyJikąaJ . . .aaenślowlMklaJ • .
łWMllU . . . ., • n u n u l  ) . 
Inpkowskl^ . «
weg. pół. washodn. 
SreTkajfcudolfałOO afer. ir. 

,  aiTeldaK -flnnuuuklaj,  k ■■ r«k '-bogu ■, aiedmlogrodskląj
,  w»ahodnio-w?g, . .m anstr.-pdłnootaowauhod. •
„ wsohodnitj . . .
B Franoisaka. J dsefa

Banka naród, anstrjao. . 
Sakłada krodytowogo .
s kojj banka angf .-ai .tr. ,

" 'yf rkrt !
ha ii I »nk(Hi-iitr. ..  ł n u t a j a i k ,  

ktalownr (oka

fcąfeją ptaoą
STU _ 860 -

97 25 86 75
1C6 85 1C6 —
188 — m  —

74 50 74 —
9 50 19 —

169 60 łf 9 —.
9 *  50 90 —
81 - 60 _
94 — 82 50
27 — 86 50
18 — 2t _
24 75 84 85
19 50 18 50
2) 25 » i  -
12 - 14 _
12 8 11 76

1 727 - 625 -
1 2070 90 $5

8*8 60 817 £0
197 - 196 50
—  — —-

: 140 25 188 7*
848 50 848 -

1 139 -r 7 3^ —
I 1 .6  50 U 5  50

__ __ —  w_
i 104 — 1C3 —

156 50 166 ■ —
a 1 «  “ 139 50
1 187 — 136 60

135 t0 134 60
|t4 50 814 -

6ft 16 f 0  -
179 — 177 60

—  —■ —
,97 - 7 £6 50
9JS — 988 -
8 9 - 8 1 8  75
’ 28 8S >87 75

3* 7 * 88 85
147 — 346 60

26 75 26 50
59 » 68 6 0

Akala r ln du ń sk '" do obr. yloj.
galle. hlpotecsnogo

’  nostr. twlM^-w- * 
l  Da obrot. ogćlnago .
1 sa.tr.

ObUtl plcrwonefirswr.
Xow BaJdniaalras tkloj . •

. .r iu b^ y 5 «’*•• “
100 dr. h. f  ■ ■ ' *.

« Ckuslai » »I St. 600 Jr- • •* „ Fwts. lSS7jr.
l-uładn. 8 .. MO fr* - *

I Bony 1175-1-76 l j » • 
;  pół. %  s .  i « # 7- “ ■ -■  El 100 W- "*
• "  "  " W 5prc-: » w .« w k .- t o o _ x .  

w. a. ar. *»•Kolta .  IuiL-pÓŁ nlans. * r *
100 «łr, • • • *

— w arrtna -  • *
Kol. gu'(s. K. Ł  P®° ^(-» srebru 5 pro. a. 100) 
KoŁ rado. K. M. Krw. p - • 

.  lwów ,  i.rn. po W ®

Mają

(w arabrw 6 prą. , 100)
MÓm -.i

Kelta. Albrechta. . • *
.  saddniw pi sńskb j  . »

:
• fi ’ aSS?^ P«. “  W
,  bótaoe. s« il ps ZBOtU. 

w srebrze 1> prc. •  ■ 
Tow. nrag, prrtmyJL sal. oo 

.90 Lh . . • *
W alu ty . CaaarsWle) kurony . 
Dokat ja  wa * . *

.  obrącakiwy . • •
Napole indor • . • •
Suwat .y i -|. ikie . •
Impeijai moaklawakl •DIB (li . . . « «Brabrc kopany . . • •
Talarj FwiM l.w . *
h a k  kueon wałowa .

61 —86 7& 8 85
76 —u co 
33 —
tS -  
ag ho

133 10 I «  16
i i 9  35L3S -  
01 75

10' 23

89 —

1(8 Jf
76 75 87 75

00 — 
94 50

6 33

8 93 a 88
I l* sr

U 8  85

I " i «

60 eo86 50 7 75 
74 -  40 50
38 —

9! H 91 50 
.83 — 1 8 — 
1'8 75 974 — 94 50GQ _
’ 04 96

98 50
107 —
i:a —
76 85 87 50

79 75 
9( *5

5 8*

8 88 
17 U

m  —156 -  
~  M

cierDiącym zspbwmj zdrowie i siłi Iigz Icisrstw tosztów
B « v  a  l e w f e h r ę  H u  y

* y ■ u,
S a * 1? ? *  4  , r4 4 .u d , . w J t  -

biednieć
2687

s Id o m

K m .  w “̂ n n S o ś c i i ^  di
o i , ,  w w  . - y i . . i i  a  a s s f c f  *
C e r t y f i k a t  N r .  7 8 . 6 2 1 .  W i e d e ń ' ,  1. lutego 1871 Nta.u - j • v z»

Przez cute-v miesi-, i męczony byłem okropną astmą i n^ 1,e8k?nc.zon?- ®bpV«ązuje mme prze ł .  o Pann
i używając pańskiej „Ruyalescióre," -upełnta uzdrowić ay zostałem m °  P° mÓg D ° p °  ’’to8uJ%£ 81? do r^ y  przyjacteU

•kilLa wierszy. Przez cztery miesiące męczony 
ańskiej nRuvalescióre,“ -.upel
C e r t y f i k a t  N r .  6 5 . 7 1 5
rozdrażnienie nerwów doi 

wesołość1 nie opuszcza jej na chwilę.

p r , .  _ Baton v. C l a r o n .

hezsinnośł i A m iw 'd o s z ło ' do ń ljw y żśzeW  stonni.186-6’ Pa-niel nCórk- “ T  molfła 7 * / ' ani 08ła^ eni®'i wesołość nie on,„zeza ini na chwile. ■ p a cierpienia. Dzisiaj, używą1ąc czekolady rS e v a l e s c i ó r z d r o w i e
H. a© M o n t l o u i u s .

siącc, w skuwir c z e ^ f  wielol stnit c W fiiŹ ia  hemorcidala s 'z^ n  . » ^  ^  ; a 4Wf c  i prze* m ,‘5 '
przyjacielowi m Smn ’ ć omdzić kto.y ju kili u tygodni cłeWt n t. 8pciWod00’  Jnê b  ^  doskonałe lekarstwo dobumu
pa-u  wiadomą a ’r są za Opłatą, pocztow jak n fisn ieJ taP  suchoty. Proszę zatem o puszkę dv ufunto ; dU megi pod moją, 

a V V ą j na_,spiBLziej -ni p rzrsła . Polecam sif uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

s tó ł1 ^  cen,anf*ar. 50 ',n«, sr. font 2  złr. 50 ents 2  fnntj i  złf. 50 ent, 6  fontów 10 tar 
. .  ikach po 2  rfr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w p-oszkn luh v  ta

-  ..mik 2  złr. 50 cnt, nt 48 fiiiżaner 4 złr. 5t cnt., w pros sku pa 120 filiżanek 10 złr.
bliczkaclTna 12 filiżanek l^złr 50 ent ^ i i Z7d kfivi W PU9*kack P° ^ *tr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszku lub - r ta  
na filiżanek K  676 fiU ża n i sfR t  f % nek 2 « ?  cnt, na 48 filiżane, 4 * r . 50 cn t, w nro. :hn a 1 *  fiUżanel 10 i .
S5m tał ™ e d r i  w nor?dnvch ń n t ^ e h  8 ^  S ł ó w I  7  ł f c la d  w W i e d ł i ,  n B a n  du B a r r y  4  C o m p .  W a l l f i .  . h g a . t e  8 
lab pobrani rs pocztowcm. * sklipach korzeń j  oh, fektad wiedeńsii wysyła też , B o v a l a « c i 4 r e “ swoją aa pnekazem

o n a m /m 'e n iy e : ti BIAŁEJ: u aptekara Alojzego Reijherta i zsrykti Kelera tpt poć Lwem; w BOCFNI: n I. E. Bulsiewieza ; 
w Ł ? ’ a i  SPamia’ Wt ^ 5  IOWCa< H : l- Ignacego richij.- :ha: “ w DBOHOBTJZU: u Ludwiki Cobrzynieckiego;
m UJ?' <Ti3u*cn ^  liW O W tE u Piotra ItakoM ńia, apjekoraa, Leopolda Botiendera, Zygmunta Hackera aptekaraa,

W('a ‘^ c . Jakóbt. Beiaerta, Karolą Sohnbntha Ł Jnlinsza R e w a ; y PESZClS: i- Józ ia  y. TSrbk, Onekana w PRa ■ 
D Z I L n  Joieh. Fttrsta; y 1 BZEMYSLl i Edwardi Ma thalakiego, w R Z Jb Z u W IS . n J. Sebaittani 4  Comp.) w nTANl& o*- 
WOWEBs n Ferdynanda Stechera w TABNOPOLDi n A. Morawr.tza 1 Fr A. b  chelta aatskf ou-m ^ w  , w TARNOW n : ■ A 
Tssicayaa ap teau n  pod Aniołem i W. T. A. Wi*'efTćrakiero



4 DZIENNIK POLSKI.

2 ^ i i ; i n y  z  t a n i o ś c i
nowo urządzony handel

KAMILA STRmoraiECO
przy ulicy Halickiej pod I. 4, poleca

14 w  J a ty  1 P i ó r a  francuskie do kapeluszy, W s t ą ż k i ,  Aksamitki, Koronki, Gipiuyy, Blondyny, Wefoniki, Gazy, Fruu-Frou, Krepy, 
lliuzje, Tiule brukselskie, Crepe-do-Lys, Tarlaiany, Muszliny, Organtyny ve  wszelkich kolorach, Perkaie, Batysty i t. p. 

G o r s e t y  p a r y s T r le  od 80 cnt. do 5 z Ir. Parasolki Wachlarze wiosenne, Garniturki, Krawatki i Szaliki damskie jedwabne i mu
łowe, .Rękawiczki jedwabne i niciane, Pończochy damskie i dziecinne, Skarpetki. 

Z a c z ę t e  1 » k o < le * o « €  r o b o t y  n a  k a n w i e ,  Kanwę, Włóczkę berlińską, Pele, Filozelę, Sznelki, Kordon ki i Paciorki do haftu, 
Bawełnę zdrow ia zwaną Matematyczną;, prawdziwą Pottendorfską, Estramadurę, 8imo nitkową na kołdry we wszystkich koloracn, Nici 

królewskie, oraz jedwab i nici do szycia ręcznego i maszynowego.
Łaskawe zs miejscowe zamówienia wykonuje jak najspieszniej i najakuratniej. 21M 9_ ?

Z e s z y t  I .

mm L ff si®
Jana Lama

z przedmową autora 
op u ścił' p ra sę .

Nahyć można: W księgarni F. H. 
Richtera, w Administracji Dzien
nika Polskiego i we] wszystkich 

księgarniach

po cenie 4 0  cl.

Pan Uo... No

Nadzwyczajne zniżenie ceny!
trwa tylko aż do wyczerpania pewnej na ten 

cel przeznaczonej ilości egzemplarzy.

10 toiv noweli jowieści
Kraszewski, Wilkońska, Kaczkowski, Bałucki, 
2383 Lenartowicz, Giller, Łoziński. 1—?

Cena sklepowa 12 złr. tylko za 5  z l r .  
w księgarni F . U . R ich te ra  we Lwowie.

Pana Jana G nn
w e  L w o w ie

wzywamy, by zoobowiązaniom swoim 
względem nas podczas traoowania 
ciągniętym, do 3. czerwca r. b. zadość 
uczynił; w przeciwnym razie nazwisko 
i postępowanie ^ego na tam samem 
miejscu, pod sąd opinii publicznej po
damy, czyniąc równocześnie kroki u 
przełożonej mu władzy. 2362 2-

Ludwlk i Hipolit.

przedsiębiorca budowy drogi w Galicji W scho- 
dniej, jeżeli natychmiast nie zwróci wydartej 
samy haniebnym podstępem emigrantowi, która 
stanowiła całe mienie tegoż, zapracowane su
miennie przez lat kilka w pocie czoła, a obe
cnie znajdującego się wraz z rodziną w naj- 
smntniejszem położeniu, gdy sam R. N. zaro
biwszy w dwóch latach znaczny kapitał, trwoni 
takowy bawiąc się w pana, natenczas w całej 
nagości ohydnej podam do publicznej wiado
mości sprawę. 2380 1 —3

Ludwik K l...r .

Państwo d » i v *  « w k  4 w obwodzie Borszczo-
w shim, we wschodniej Galicji, po.eca pp. hodowcom owiec znakomite

B A R  A N T  rozpłodowe
z e  s w e g o  Z a k ł a d u  K l e c t o r a l - I N e g ^ e t L i

po cenach od 25  do 2 5 0  z lT . w. a. za sztukę.
Do końca maja b. r. barany wystawione na sprzedaż, pozostają w wełnie, następnie 

ostrzyżone — będą do wyboru w owczarni zarodowej w Germakówce.
Listownych i ustnych informacyj udziela niżej podpisany

Z a r z ą d  dóbr h r. G u sta w a  B liich era
2254 9—20 w poczta K r z y w c z e ,  nad Dniestrem

Panienki
uzdolnione w krąwiecczyźnie damskiej 
znajdą umie./czenk korzystne w praco
wni mojej, ulica'Halicka nr. 13.
2382 i - i  J .  D ą b r o w s k a *

W .i.W H czyń §ki
właMcM Dom Bautuwep we Lwowie,

nlica S y k s t l i s k a  I. 8 ,  mając rozliczne 
stosunki tak w kraju jak i za granicą,

1) z a ła t w ia  pożyczki pod najlepszemi wa
runkami na dobra, realności i kamienice;

2) p rzy jm u je  do jak najkorzystniejsi po 
umieszczenia na czas dłuższy lut krótszy 
w>ększp i mniejsze kapitaiy;

3) u ła tw ia  knpna i spr.cdaży dóbr, real
ności, kamienic i wszelkie parcelacje;

4) m a  o d d a n e  do wypuszczenia rozliczne 
dzi srżav. y i folwarki, kopalnie węgla, wo
sku, nafty i źródła mineralne.

5) p o s z u k u je  lasów na morgi, na sztuki,
ib gotowych piogów, drzewa rżniętego 

i sągół.. 2267 6—’

L. 296. 2379 1—3
R. S. O.

Ogłoszenie konkursu.
W myśl art. 3 ust. z d. 2. maja 1873

ogłasza Rada szkolna okręgowa m. Lwowa 
konkurs na wszystkie posady nauczyciel
skie przy następujących szkołach ludo
wych męzkich i żeńskich wc Lwowie: 
a) im. Elżbiety; b) u św. Marina; c) u 
św. Anny; d) u św. Antoniego; ej u św. 
Marji Magdaleny —  mianowicie przy ka
żdej szkole:
a) na posadę Dyrektora Z plącą stalą 

roczną 700 złr., dodatkiem aktywal- 
nym 20^ złr. i dcaaTkiem za kier o 
wnictwo szkoły w kwocie 100 złr., 
tudzii ż pomieszkaniem składającem się 
z 2 pokojów z kuchnią w zabudowa
niu szkoinem, a w razie gdyby po
mieszkania nie było, kwaterowem 
300 zlr. rocznie;

b) na posadę nauczyciela z płacą stałą 
700 złr. i 200 złr. dodatku akty wal
nego rocznie ;

c) na posadę dwóch nauczycieli z płacą 
stałą roczną po 600 złr. i dodatkiem 
aktywalnym po 200 złr.;

d) na posadę dyrektorki z płacą stałą 
rotzną 600 złr., dodatkiem aktywal
nym 100 zlr. i dodatkiem za kiero
wnictwo szkoły rocznie 100 zlr., tu
dzież pomieszkaniem w zabudowaniu 
szkoinem, składającem się z dwóch 
pokojów i kuchni, a w braku tako
wego, kwaterowem w rocznej kwocie 
240 złr.;

e) na posadę nauczycielki z roczną płacą 
stałą 60Ó zlr. i dodatkiem aktywal
nym 100 złr. rocznie;

f )  na posady dwóch nauczycielek z ro
czną płacą po 500 złr. i dodatkiem 
aktywalnym po 100 złr.

Wynuenieni powyżej Dyrektorowie i 
nauczyciele, dyrektorki i nauczycielki 
mają prawo do dodatKÓw kwinkwenalnych 
z funduszu krajowego szkolnego, według 
wymiaru przyjętego dla nauczycieli Iszej 
klasy, tudzież do emerytury z funduszu 
szkolnego-krajowego, do którego uiszczają 
wktadki ustawą z d. 2. maja 1873 unor
mowane.

Niniejszem ogłasza się także konkurs 
na posadę jednego praktykanta (prakty- 
kantki) przy każdej z powyżej wymienio
nych szkół. Praktykanci i praktykant!! 
p o b i e r a ć ’ będą remunerację po 200 złr. 
w dziesięciu miesięcznych ratach s dołu 
i mają obowiązek udzielania do 12 go
dzin nauki tygodniowo. Praktykant i pi i 
ktykantka mogą właśnie tylko przez 2 lata 
pozostawać na zajmowanej posadzie.

Ubiegający się o powyższe posady, mają 
najpóźniej do sześciu tygodni, licząc od 
dnia pierwszego umieszczenia niniejszego 
ogłoszenia w Gazecie LwowskLj wnieść 
do Rady szkolnej okręgowej m. Lwowa 
swe podania zaopatrzone świadectwami 
kwalifikacyjnemi, dowodami wieku, tu
dzież lat służby spędzonej w zawodzie 
nauczycielskim. Pozostający w służbie, 
wniosą podania swoje za pośrednictwem 
swych przełożonych i właściwych Rad 
szkolnych okręgowych.

Podania spóźnione lub nic opatrzone w 
potrzebne dowody, nie będą uwzględnione.

Z Kił<l> szkolnej okręgowej 
miasta Lwowa.

We Lwowie, 1. czerwca 1874.

C od z ien n ie  św ieże

CZEREŚN IE
- w ł o s k i e  

I m łode gruntowe

K A R T O F E L K I
poriu K alsk ie ,

najtaniej -w liundlu

ST. MARKIEWICZA
w Rynku 1. 42. 2374 2~-2

Poleca wszystkie gatunki najlepszych papierów listowych, 
kancelaryjnych i konceptowych, oraz przyhorów do pi
sania , rysowania i malowania.

Wielki wybór ksiąg handlowych, buchalte- 
rycznych, przedsiębiorczych i gospodarczych.

Ogromny zapas O brazów  
drukowanych od 15 cnt. do 1 zlr.

^  ' l i  % 1
Zakład szybko 

prasowanych i lito* 
gratowanych l.art wizyto- 

vych, jakoteż odciskanie naj
modniejszych i najładniejszych Mono

gramów na papierze listowym i kopertach. 
W szystkie a r ty k u ły  p o  bard zo  

^ n iz k le ł i  c e n a e u .
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się punktualnie 

i najsumienniej podług nowo wydanego C e n n ik a , który na 
żądanie wysyłam frauę®^_________  2321 4—4

ipćlka komisowa

l l l t '

Akcyjne stowarzyszenie

I. Aostnaclj Fabryki Kas
przedtem

F. W ER TH EIM  &  COM P.
-vv Wiedniu.

Dnia 10. marca b. r. o godzinie 81 /4 wy
buchł nagle w pobliżu mog.. kantoru w jednym 
magazynie p oża r , który szybko rozprzestrze
nił się, i oprócz mojego magazynu jeszcze 
p ięć  in n ych  w p o p i6 ł  o b r ó c ił .

Sprowadzona od Pana w przeszłym roku 
kasa Nr. 3. przez całe d z ie s ię ć  g od z in  
musiała pozostawać w n a jw ięk szem  go* 
rąeu , zanim zdołano opanować o gięto

Po wydobyciu kasy z pogorzeliska i po 
ochłodzeniu mniej więcej jej ścian żelaznych, 
w obecności reprezentanta Pana, wielu naj
znakomitszych kupców tutejszych, wice-konsula 
niemieckiego konsulatu i pp. ajentów towa
rzystwa asekuracyjnego „Phónix“ przystąpiłen 
do otwarcia kasy.

Z a m k i k asy  b y ły  z u p e łn ie  nie* 
u sz k o d zo n e  1 w sze lk ie  p rzed m io - 
ty ■wartościowe, jako to: dokument* pie
niężne, weksle, faktury, księgi i t. d. w stan 
n ie  z u p e łn ie  n ien aru szon y m , na
wet niezadymione znalazłem.

Fakt ten, świadczący wymownie i w naj- 
zaszczytmejszy sposób o doskonałości wyrobów 
Pana, sprawił tu p ow szeebn e  w r a ż e 
nie, o którem pospieszam uwiadomić Pana.

Z wy«okiem poważaniem 
Braiłów, 21. marca 1874 r.

2342 3—3 O. JLahoecri.

SPEDYCJA
Dla załatwiania przesyłek do wszystkich miast 

w krają i za granicą poleca się

AUGUST SCHELLENBERG
we Lw ow ie. 2058 25—?

THEN CZYN-TEPLIC Ważne dla gospodarzy.
W  W Ę O R Z E E H .

0 * 1  w i e k ó w  s ł a w n e
Kąpiele siarczan e,

28 do 32® R.
Prz°ciw podagrze, reumatyzmowi, 

newralgiom, wyciehczfniom, chorowom 
skóry i kości, syfilis, szkroiułonr
Sezon tm  ul 1. mnja As lOftca r a iM .

O wygodzie publiczność! pod .ględem 
utrzymania, pielęgnowania, rozryr i 
dzeń kąpielowych zę wsze* a miar pomyślano. 

Lekar z e  ką p i e l e wi :
Dr. Epward Natfrl z Wiedniu,
Dr. 8 Artura prus. r*dca wJTbrtu* 

2140 Z  in s p e k  i » r a t n  . i ia .ą t k ó w
g ., jn J. Eksc. barona Sina.

_ n ajd aw n iejszy H andel —

•Płócien i bielizny stołowej
Fryderyka Schubutha i Syna

we L W O W I E ,  w Rynku 1. 45, 
poleca i>o bardzo tanieli cenach, n. p.

Z powoi: ii wydzierżawienia folwarku
G ó r a ,  odbędzie sie dnia 28. czerwca
F* r\ 'v W' ,a ,I J P o Iu  (koło Bełza) o 
godzinie 10. ; raua sprzedaż przez pu
bliczną licytację bydła krajowego, mło
dzieży i cieląt rasy S h o r t h o r n , 
raz .m 10 ) sztuk, koni roboczych, na
rzędzi rolniczych, sprzętów gospodar- 

ueh. młocarni górnej całkiem nowej, 
kotła miedzianego do warzenia p iwa 
etc., na którą licytację kupujących u- 
przejm ie się zaprifsźa.

W  Władypolu są zawsze a  m ie -  
d ę c z a e  B u h a j k i  rasy S h o r l -  
l i o r n  po O r p b e u s ie  po cenie 6 0  
złr. dc nabycia. 2365 2—5

Zgłosić się do Zarządu poczta Bcłz.|

M A G A Z Y N
Towarów koronjalnych, owoców, 
herbaty, łakoci, win, rumu, likierów i

potl firmą
r

F. W. KRÓLIKOWSKI
we LW O W IE  i 7, Plao Marji.

Rczsefa towary kupione za gotówkę najmniej 50 złr. w. a. 
wynoszącą, na koszt własny do każdej stacji kolei galicyj
skich. aąiąc tym sposobem możność zaopatrzenia się w towar 
tylko doborowej jakości po cenach czysto sklepowych, nie 
rachuje bowiem też w tym razie i zapakowania. 2199 12—12-

Z powodu zmiany lokalu, sprzedajemy wszelkie na 
składzie znajdujące się

w e  L W O W I E 5
utrzymuje na swoich nowo urządzonych magazynach wszel
kie gospodarskie maszyny z najsławniejszych fabryk, t. j. rozmaite 
pługi, szerokorzutne i rzędowe siewniki (także franeusKie fabryki 
Robilarda) ręczne, kieratowe * parowe młoearnie, młynk. do czy
szczenia zboża, sortowniki (między inmmi francuskie Pernoletta), 
kosiarki (także do gazonów), konno grabie, żniwiarki najnowszych 
systemów, oborywaczc, plewiacze, kopaczki, sieczkarnie, krajacze 
i gniotniki do buraków (także do słodu), wszelkiego gatunku 
sikawki, ostrzydła, piły cyrkularne, parowe maszyny stałe i loko- 
mobile. — Obejmuje dostawę przyrządów do lartaków leśnych i 
stolarskich, gorzelni, młynów parowych i wodnych itp.

Spółka zaprasza Szanownych gospodarzy ziemskich, by raczyli 
zaszczycić j ą  licznemi zamówieniami._____________________ 2275 6— ?

niżej jak w naszym cenniku notowane, 
zacząwszy od 28. Maja r. b.

Werner & C=
___________  we Ł-wowie, Nowy Świat 1. 25.2336 4—12

Gallcytfo OEoiiiB Towarzystwo oteiicM
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w e z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

Dział ubezpieczeń na życie
,-.abcz>jleoza za opłatą tanloj i stałej promil
a) N® Wj p a d e fc  J Ł n tercl: mocą ubezpieczenia tegc rodzaju za

pewnia się ze oplutą malej rocznej premji kapitał, który będzi« wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyuy śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
5uewcj:ąt, którym można zapewnić tym sposobem kapnał, gdy doidą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) I » e n d j a  dla chłopców, którym sio zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
Wrajeukne spółki na przeżycie

jako szozególnie korzystny sposob oproc mtowauin oszcz-;dzunegr grosza, 
x 1 i i e m  pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
Przykład ubezpieczenia na wypadek Śmierci:

Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaci kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 
ohce zapewnić spadkobiercom lOOu zlr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre
kcja we Lwowie ulica SLarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie oi Dzer- 
uych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i e ń ,  p i o r u u  i e k s p lo z ję *

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a d o b i c i e .
c) Ruchomości podczas t r ł  I lS p o r t ll  l ą d e m  i  w o d ą .  Dochodze

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2007 27 ?

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. gaSic.

akcyjnego Banka Kipoleczrego
kupuje i sprzedaje <<!0ua 42-7

wszystkie  e lek ta  I monety
pod wamnkami najprzystępniejszymi.

10 
13 
16
22 
ai 
28

2

18

68V*

do złr. H ’ /*
„ « 26" 3 0
2 ” 45
” l  150
” l 125
” " 90
”  ”  20
! „ 20

*/4 30 łokci Plńtnc górskie . . . . . .  od złr.
* . 38 „ Piótno rumburgskie . . . .
*U 38 n Cr. ss .   " *
®/s 90 „ Płótuo rumburgskie..........................................” '

50 „ Wiba holenderska . . , . ”
% 54 n W| ba szwajcarska .
% 50 „ Weba irlandzka
5/g tuzin ręczników
3/t „ chustek do nosa . ’ ' \ ' ’n ”
:l t łokci szer. sztuka 19 łokci wied. płótna na prze

ścieradła bez szwu . _ _ _ . B »
1 „ garnitur stołowej hielizny na" 6 osób . „ n
1 „  n ” .!> „ 12 n n

jako teź na 18 i 21 osób.
Serwety i S erw etk i deserow e, PoA cfeocliy  praw dziw e saskie, 

u ic iiin e  i l* 'iivełnlane ,  P ik a  i K y p s  b ia ły .
Przody do koszul płócienne i szirtingowe odl 50  ct. do zlr. 3

f i l i a  ©• k. nprz. anstr.

D ii
w e

wydaje od 1. Kwietnia b. r. począwszy 2091 11—?

40
35
55

Najwieiszy skład P e r k a ló w  i  S z ir t in g ó w  Małych i kolorowych I
łokieć po 16, 20, 2G, 30 i 83 centów. ^

wełniane po Kłr. 2 ct. 50 — jedwabne złr. 5. 2186 5—6 ?

| 4 f  Cenniki szczegółowe rozseła się franco.

— W —

5°|o ASYGNATY KASOWE
z 14dniowym terminem wypowiedzenia

i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed dniem 1. kwie- 
nia b. r. wydane A s y g n a t y  k a s o w e  z 8mio dniowym i wzglę
dnie 14-to dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, 
od 15. kwietnia r. b. począwszy, po 5  od sta za 14to dniowem,
a BO 5 'lalo oi Sto 00 30-tO dniowem wypowiedzeniem
oprocentowane będą.

L r ( w ,  2 8 .  M a r c a  1 8 7 4 .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowiez Htnrjk. Z drakarui „Dzisniiika Polskiego" A. J. G. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz


